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R osja  otrzymała nowego świętego. Jest 
nim sw. Teodozynsz Iglioki, arcybiskup ezerni- 
f  owaki, zmarły 5 września 1696, a w  trzech ■ 
setletnią rooznicę śmierci w  pc Jzet świętych w y 
niesiony.

Oto oo donosi w taj sprawie nasz kore
spondent kijowski :

„Teodozynsz Ig liok i był ja 4 oddawaa przez 
lud rosyjski ozczonym jako święty. W  Operni- 
gow ie kursowały nawet obrazki, przedstaw a- 
jąoe go jako świętego. Zawdsięoza on to cu
downym wyzdrowieniom, jakie lud mu przypi
suje. Pisma rosyjskie przepełnione są opisami 
wypadków cudownych, które się dnia 9 w rze
śnia wydarzyły. Między innymi donoszą one, 
io  trzydziesto -dwuletni obłop Iw a n is , pocho- 
djsąoy i  gub rai: orłowskiej, leżał przez piętna 
śMe lat sparaliżowany. W  dnia odkrycia z<*łok 
św Teodozyusza wniesiono Iwanina złożonego 
niemooą do oerkwi i abliłono go do zwłok świę
tego. Po kilku ohwilaoh ozuł się Iwania tak 
zdrów i r z tś k i, ie  bez wszelkiej pomooy po
wstał z łoża, riuoił się na kolana i dziękował 
świętemu za uzdrowienie.

Następnie wprowadzono sześcioletniego 
ohłopozyka ciemnego od urodzenia; chłopak 
ukląkł przed zwłokami i modlił się gorąco o 
uzyskanie zwroku. Po krótkim czasie przejrzał 
chłopak i daiś wolnym ju i jest od kalectwa.

Uroozystośoi cerkiewne w  Ozernigowie roz- 
poocęły się dnia 5 września i trweły przea ośm 
dni. Ccernigów, to mała mieś dna i  ma tylko 
znaczenie stolicy gubernialnej. Oerkiew Spaco- 
Preobraienska, w  której obecnie zwłoki świę
tego spoozywają, należy do najbogatszych w  Ro 
■yi, dość powiedzieć, że wszystkie kopuły i w ie
życzki są grubo złoeone. Dotychczas spoczywa
ły  zwłoki Teodozyusza w  cerkwi św. Borysa i 
H leba, a aro czystość przeniesienia ich odbyła 
się z  niezwykłą okazałością.

Ze świtem dnia 9 września spieszyły tłu
my narodn do oerkwi. Zjeohało się z wszyst
kich stron Rosyi kilkaset tysięcy pobożnych. 
O godzinie 9 rozpoczęła się uroozy-ti msza, 
którą oelebrow&l metropolita kijowski w  towa
rzystwie dwóoh aroybiskspów, oztereeb bisku
pów, dziewięciu arohimandrytów i niezliczonej 
masy daohowiańitwa. Arohimainiryoi wnieśli 
zwłoki do cerkwi, ułożyli je przed głównym 
ołtarzem twarzą do naredu, tak ażeby mogli je 
oglądać ludzie stojąoy w oerkwi. Podozas na
bożeństwa otoozyli duchowni z trz^oh st’ on 
zwłoki, pr*ed skońozeniem mszy wygłosił me
tropolita kazanie, poozem rozpoczęła się proce
sy* przed oerkwią, arehimandryoi wyprzedzani 
przez 46 ohorągwi, obnosili zwłoki wśród ludu. 
Po prooesyi włeżono zwłoki do srebrnej tru
mny i ustawiono ją w  oerkwi. Trnmna jest 
kształtu starożytnego sarkofłgu, przytwierdzo
nego do bronzowej podstawy, grubo złoconej. 
Kosztowała ona 36.000 rs., a ofiarował ją oby
watel z Ukrainy p. Mikołaj Tereszozsnko.

Teodozynsz Ig liok i jest czwartym w  tym 
wiekn w  poczet świętych wyniesionym aroybi- 
■kupem. Pierwszym był biskup irkucki w  ro
ku 1804 świętym ogłostony, po nim nastąpił 
w  r. 1832 biskup woroneiki Mitrofan, zaś w  ro
ku 1861 powiększył poczet świętych biskup 
Tyehou“ .

N ie wszystkim ozytelnikom jest może wia- 
dcmem, że w  Rosyi, w  tem państwie bezwzglę
dnego absolutyzmu, o wyniesieniu w  poczet 
świętyoh nie decydują władze duohowne, lso* 
staje się to na skutek powszechnego głosowa
nia. Zaiste dziwne I O rzeczach zwykły oh, co
dziennych jak budowie mostów, dróg i t. p., 
nie womo jest mieć obywatelom własnego zda
nia, zaś w  sprawach tak ważnych, jak kwe- 
stye religijne, jak wynoszenie zmarłyuh do go 
dności świętyoh, decydują nie władze kościelne, 
nie kongregaoye złożone z sumiennych histo-

3rożnych badaozy, ale powsseohne głosowanie 
omn.

Oto w  jaki sposób dziennik rosyjski Rut* ■ 
k ij Littok, uważany za organ prawosławnego 
synodu, usprawiedliwia zastosowanie demokra
tycznej i rewolucyjnej metody powszeohnego 
głosowania do rzeczy świętyoh.

Pisze on:
„Tworzenie świętych jest równie dawne 

jak Kośoiół ohrześoijańoki. Pierwszymi święty
mi byli męozennioy. Chrześoijanie ówcześni 
używali wszystkich środków, aby wydostać i 
pochować szczątki zmarłych męczenników. 
W  tym oelu po igrzyskaoh starali się dostać 
do amfiteatru, aby zabierać ciała ohrześoijan 
umęozonyoh na arenie cyrkowej. Niekiedy ku
powali za cenę złota ioh zwłoki od oprawców, 
aby je pochować z należytą czcią. Grobowce 
męczenników stały się świątyniami, w których 
lud zbierał się tłumnie. Potem weszło w  zwy- 
ozaj, że w rooznioę śmieroi męczennika wierni 
zgromadzali się przy jego grobie i zdobili go 
kwiatami, zielenią, ustawiali w koło płonąoo lam- 
Py, aby w  ten sposób wyobrazić tę ohwałę i to 
światło, które przypadło w  udziale męozennikowi 
w  królestwie niebieskiem. Naczelnicy Kośoioła 
na mocy swojej w ładzy sankoyonowali ten zwy- 
osaj pODOŻnego ludu. Naznaczali dzień ludo
wych zebrać dla obchodzenia pamięei męozen- 
nika i w  ten dzień na jego grobie, przykry
tym kamienną płytą, ezuwali oałą noc i odpra
w iali nabożeństwo. Osobliwośoią tych nabo
żeństw było czytanie aktów męozeńskioh otyli 
zapisków o żyoiu i męVaoh zmarłego, które 
umacniały w  i®go świętość, śpiewano
także hymny poohwalne na cześć męczennika. 
Potem wpisywał przełożony Kośoioła ożyli b i
skup imię owego męozennika w dyptyoh ożyli 
pamiętnik, gdzie były już wpisywane imiona

takioh świętyoh jak apostołów, w  celu odozy- 
tywania tego spisu podczas nabożeństwa.

Ta prost® formy, z któryoh powstał pó
źniejszy kult świętyoh, zaohowały się po dziś 
dzień w K eśoiele wschodnim. Rosyjski Kościół, 
przyjąwszy z Greoyi wiarę i cały cerkiewny 
obrządek, zatrzymał także formę kanonizaoyi, 
hak że cały rytuał kultu świętyoh w  Kośoiele 
greokim powtarza się i w  Kośoiele ro8yj*kim .“

Ty le  słów Russkiego Listka. O w ói nie bę
dziemy się z tem pismem wdawali w  teologi
czny spór oo do tsgo, ozy lepszą jest metoda 
powszeohnego głosowania, ozy też metoda su
miennego badania ftycia świętego i  jego cudów 
przez wyznaczone do tego komisye, jak to jest 
zwyozajem w Kośoiele katolickim. N ie będzie
my także sprzeczali się o to, ezy dobrem jest 
to, oo było konieoznośoią w ozasaoh prześlado
wań zatrzymywać dalej dzisiaj, gdy Kośoiół, 
jak n. p. prawosławny, nietylko prześladowa
nym nie jest, ale sam ohętnie rolę prześladow
cy odgrywa. Uważaliśmy jedynie za potrzebne 
podnieść, że Rosya hołduje w  żyoiu religijnem, 
a więc najważniejrzem tej metodzie demagogi
cznej, którą zakazuje z oałą energią w  żyoiu 
polityeznem, a więo stosunkowo o wielo mnioj 
ważne m.

Ruch przedwyborczy
w e  L w o w ie .

Na sobotę , niadsielę i poniedziałek zapo
wiedzi ene zostały zgromadzenia przedwyborcze 
w lwowskiej sali ratuszowej w  oelu wysłucha
nia wyznania w iary tyoh osób, które zaproszo
ne zostały do kandydowania na dwa nowe man
daty z miasta Lwowa do Sejmu. Osób tyoh jest 
11, mianowioie dwie zaprosił komitet powszech
ny, a dziewięć komitet obywatelski. Chcąc dać 
czytelnikom naszym jak najdokładniejszy o- 
braz tego ruchu przedwyborczego i tyoh starć 
poglądów i zapatrywań, jakich będziemy świad
kami , postanowiliśmy w  sprawozdaniach na
szych stać na stanowisku śoiśle objaktywnem i
0 ile można , jak najdokładniej streszozać mo
w y kandydatów. Gdyby który z nich uważał, 
że w  ozemkolwiek niedokładnie podaliśmy jsgo 
m ow ę, zeohoe nam przysłać sprostowanie, a
1 oałą gotowością je nmieś.ńmy. N ie  ohoemy 
bow iem , żeby ookolwiek z tego ruchu przed
wyborczego dostsii nasi ozytmnioy w  formie 
przekręoonej, lub żeby ookolwiek przed nimi 
zatajonem było, Nieoh wiedzą wszystko i z  oa-
łago obrazu wysnuwają wnioski.

* #
*W  sobotę wieozorem w  sali ratuszowej od

było się zgromadzenie wyborsów zwołane ce
lem wysłnohania mowy kandydaokiej p. Józefa 
Soleskiego.

W  sali i na galeryaoh zebrało się około 
200 osób, między niemi kilka kobiet.

Zgromadzeni* zagaił dr. Plaoyd Dziwiński, 
zaznaozająo, iż komitet powszeohny zawiązany 
z okazyi ostatnioh wyborów do Rady miejskiej 
8*anął na zasadach tak ioh, iż  znalazły ona 
przyohylne przyjęcie wyborców. Na tyoh sa
my oh tedy zasadach staje on też obeonie. w prze
dedniu wyboru dwóoh posłów sejmowyoh z mia
sta Lwowa. Kom itet powszeohny pragnie wpro
wadzić do Sejmu siły nowe, » iły  faonowe, po
siadające odpowiednie warunki do represento- 
wania żyozeń wyboroów a oohotne do praoy 
dla dobra krajn. Galioya po lataoh niewoli i 
trzydziestu lataoh próbnej swobody poosynasię 
budzić do żyoia narodowego, do samodzielnej 
obrony swego bytu i swyoh praw. Latoroślą (?) 
społeczeństwa galicyjskiego jest In d , ten za
wsze stary, ale stanowiąoy zawsze nowe źródło 
żywych sił do praoy. Lud nie chce dzisiaj w 
praoy wyręozaó się starszyzną, lecz sam ohoe dzia
łać i potrzebnych do kierowniotwa wybierać 
posłów. Krępować tsgo coraz wyraźniej obja
wiającego się ruohu nie ohoe komitet powszeoh
ny. Cóż więo robić? Ozy wybranieo ludu ma 
być przyjęty, ozy odepchnięty ? Czy podać mu 
dłoń i pójść z nim do pracy, ozy trzymać się 
zdała, w  osobnem stronniotwie lub jego od- 
oieniu ?

Jeżeli wspólną ma być praca narodowa —  
polityka komitetu powszeohnego inną być nie 
może, jak tylko ożywiona duchem łączności, bo 
tylko wtedy może wydać dobre owoce. „D late
go —  ciągnął dalej mówca — komitet powszeoh
ny postanowił przedstawić i starać się o wpro
wadzenie do Sejmu mężów takioh, którzybysię 
łączyli do w*pólnej praoy, którzyby rozumieli, 
osego lud potrzebuje. Stronnictwo ludowe ze 
swą starszą bracią nie idzie ręka w  rękę, nie 
postępuje tak, jak wypada ze względu na inte
res narodowy. Klub demokratyczny polski ożyli 
dawna lewioa sejmowa —  stronniotwo o innej 
dzisiaj nazwie, lecz tych samyoh co dawniej 
dążnośoi — uległ dezorganizacji, potrzeba mu 
więo organizacji stanówozej, radykalnej a w io
dącej ku lepszemu. Do klubu winni w ięc wejść 
nie sgoiśoi, broniący interesu jednostek lub pew
nej tylko warstwy, lecz mężowie koohająoy ca
ły  naród, a zatem i tę najmłodszą jsgo rodzi- 
nfJ ~  h*d. Są u nas ludzie podobnyoh zapatry- 
oddadzą ^  swe n& usługi całego narodu

Komitet nie zaprosił całego szeregu ludzi 
do złożenia swego politycznego oredo, lecz ty l
ko mężów znanych ze swej działalności, a go
rąco kraj, miasto i lud koohająeyoh. Mężami 
tym i to panowie: p r o f e s o r  J ó z e f  S o l e -  
b k i  i  r e d a k t o r  H e n r y k  R e w a k o w i c z .  
Obaj są oharakteru silnego , uozoiwi , znający 
stosunki kraju, niezależni, a z ewentualnej za- 
leinośoi łatwo wydobyć się gotowi. Udzielam 
tedy najpierw głosu panu profesorowi S o 1 e- 
s k i e m u.“

P. Soleski wchodzi na podium, podtrzy
mywany przez służącego, gdyż chory jest od 
wielu lat na nogi. Postać to znana w  naszem

miaście, gdyż p. Soleski bierze żyw y u dzia ł! 
w życiu publioznem, pracuje gorliwie, wytrwa
le a skuteozaia. W  gimnazjum, szkole realnej, 
szkole przemysłowej, w  lwowskiej R ada  o m iej
skiej i w Towarzystwie psdagogioznam cenio
ną była i jest jego dodatnia, rozumna działal
ność. Ozassmi, gdy potrzeba, ohłoszoze bez ce
remonii wadliwy stau rzeczy, zawsze jednak 
bez namiętności. F izjonom ię ma miłą; twarz 
dużą, pooiągłą, z wyrazem powagi i stanowozo - 
żoi; włos i wąsr siwe, przystrzyżone; naoozaoh 
okulary, ubrany w  ozarny długi surdut, w  rę 
ku trzyma laskę, którą się podpiera stojąc przed 
wyborcami. Mowa p. Soleskiego brzmi w stre
szczeniu następująco:

„Szanowni Panowie!
„N ie  dobrowolnie staję tutaj jako kandy

dat poselski; zostałem przez komitet zaproszo
ny, niemal zniewolony. Powody, dlaczego się 
tak stało wyświecił już p. przewodnioząoy. Ja 
stargawszy siły długoletnią, żtnudną pracą, rę- 
ozę panom, ża nie ubiegałbym się dzisiaj o 
mandat poselski, owszem ohoiałbym raczej od
począć. Lsoz rozumiem, że zabierając się do ak
c j i  wyborczej, pragnęlibyście Panowie upatrzyć 
•obie pewną siłę roboozą w kierunku edukaoyi 
publicznej. Jeżeli grupa obywateli, stojąoa pod 
znakami komitetu powszeohnego siły t«ż»zej nie 
znajdzie, będę słuiyó, ozem mam. Dyskusye, 
toczące się w  obeonyoh czasach w Sejmie są 
jałowe, traktująoe sprawy powierzchownie (?); za
znacza się w nioh obojętność (?), niedostatek ini- 
oyatywy i opieki w sprawach oświaty (?). Czuję 
to wraz z mymi polityoznymi przyjaciółmi i 
dlatego, pod presyą, której musiałem uledz, w y
powiadam me zdanie. Pogląd na sprawy pu
bliczne rozpocznę omówieniem sianu edu c&oyi 
publicznej

„Na jednaj z ostatnioh sasyj sejmowyoh 
padło z ust osobizbośoi w  Rzdzie szkolnej kra
jowej bardzo poważanej i wybitne tam zajmu
jącej miejsca, zdanie, iż w sprawie szkolnictwa 
nie ma już nio więcej do zrobienia i tylko pa- 
trzsó pozostaje na dokładne wykonywanie roz
porządzeń, wydany oh przez kompetentne orga
na. Tymozasem Towarzystwo nauoByoieli szkół 
wyższych, śledzące pilnie stan rzeczy i radzące 
niestrudzenie nad sprawami wychowania publi
cznego skonstatowało, iż do zrobienia jest je
szcze bardzo wiele, i kto wie, ozy robić oo za- 
ozęto. Plan naukowy, sięgający leszcze roku 
1860 jest za obszerny, przestarzały, nieodpowie
dni stouinkom dzisiejszym. Uzupełniono go 
wprawdzie czy skorygowano za ostatniego mi
nisterstwa rozmaitymi dodatkami i przyczepka- 
mi, usłużna wiedeńska trąbka publicystyczna 
wychwalała go co się zowie, ale zmiany w pla
nach poozynione były nowem utrudnieniem, 
młodzież w  naukaoh wydołaó nie może. Poseł 
sejmowy powinien więo — ktokolwiek nim bę
dzie: ja lub kto inny —  domagać się w Saj- 
mie regulaoyi stosunków organizaoyi szkolnej. 
A by  one były odpowiednie, normalne —  pilno
wać tego jest obowiązkiem Sejmu, nań też spa
da odpowiedzialność, jeśli stosunki szkolniotwa 
krajowego ohromają.

„W ażną anomalią naszego kraju jest da
lej przeludnienie w  szkołach gimnazjalnych. 
W  lwowskich i prowinoyonalnyoh gimnazyaoh 
jaat wiele klas równorzędnyoh ożyli t. z. para- 
le lsk ; we Lw ow ie potrzebaby jeszcze kilku 
gim nazjów . Czwarte g ’mnasyum posiada 16 
klas, gimnazjum V  14— 15 klas, gimnazjum 
Franciszka Józefa i niemieckie również po 
kilkanaście Pozostawiwszy przy każdem po 
ośm klas, możaaby utworzyć jeszcze dwa lub 
trzy gimnazja. W  całej G a lic ji brak jest oko
ło dziesięciu gim nazjów , a ponieważ młodzie
ży  żądnej średniego wykształoenia ooraz w ię
cej, za rok lub dwa brak odpowiedniej liczby 
gimnazyów da się jeszcze więcej odozuć. L iozbz 

j m łodzieży wstępującej d? gimnazjum  mnoży 
i się z oałą gwałtownością. Zadue egzamina wstę
pne, żadne mundurki, odstręczania 0d zapisów, 
odbierania oh wiło we stypendyów, żadne perswa- 

; zye, iż braknie nam rzemieślników, nio tu nie 
| pomogą, bo wszyscy g >ni% się do oświaty, a 
: społeczeństwo hojną też dłonią potrzeby je j 
' zaopatruje. K lasy szkolne są małe, duszne i 
ciem ne; fizjonomia niektóryoh zakładów jest 
tak okropna, że gdyby to był warsztat rze
mieślniczy, —  jestem pewien, iż inspektor prze
mysłowy kazałby go zamknąć natychmiast. 
Koło polskie zajmuje w  wiedeńskim parlamen
cie dość znaozne stanowisko, z narodowośoi 
polskiej wyssli mężowie w  centralnym rządzie 
wybitni, w obeonyoh więo tak przychylnych 
stosunkaoh możnaby dla szkół średnich wiele 
uzyskać A le sprawy te_  wymagają przede- 
wszystkiem większej opieki, cieplejszego zain
teresowania w Sejmie. W  sprawaoh szkół wyż- 
szyoh ingerenoya Sejmu jest ograniczona, ale 
za to w  sprawaoh szkół elementarny oh Sejm 
jest zupełnym panem i za niepomyślny iok 
stan wyłącznie będsie odpowiadał, a i tutaj 
wiele jest niedoborów.

„Szkoły ludowe były do niedawna zakła
dami tresury, gdzie uozono czytać, pisać i ra
chować, a rózga w  tem pomagała. Tak było 
aż do rozpoczęcia działania Rsdy szkolnej kra
jowej, która szkoły te w swą szczególną wzięła 
opiekę. S. p. Agenor br. Gtołuohowski, iako na
miestnik Galieyi, gdy domagano się od niego 
zakładania szkół politeohnioznyok, gim nazjów, 
i t. d , powiedział pewnego razu : „Stwórzmy
najpierw fundament, t. j- szkoły ludowe, a na 
resztę przyjdzie także pora“ . B y ły  to słowa 
aroyrozumne. Przad pięoiu laty Rada szkolna 
przystąpiła do reform, a mianowioie podzieliła 
szkoły ludowe na szkoły o typie wiejskim i 
miejskim. Nie szukam moi panowie pokla
sku za krytykowanie wszystkiego w  ozambuł, 
ale zaznaczyć muszę, że akoya reformowania 
szkół odbywa się gorąozkowo, nieoierpliwie, 
robi wrażenie próby, odbijającej się o mózgi

dziatwy i  o kieszenie rodziców. Pośpiech —  jak 
zwykle —  przyniód złe skutki; programu cał
kowicie nie wypracowano, książek z góry nie 
ułożono, reorganizsoyę przeprowadzano odrazi 
we wszystkich czterech czy ośm.u klasach; po 
2 lalash nowe piąte i szÓ3te klasy nie doma
gały, więo dalejże zakładać szkoły wydziałowa. 
Podręczniki coraz nowe wywołują ogólne roz
goryczenie. I  mnie boli to nieezanowanie na- 
izych skromny oh smeobów finansowy h, a w i
nien tu tylko pośpiech, dorywcze redagowa
nie podręczników, które moie były układane 
przea ludzi uozonyoh, leoz nie faohowyoh. 
W  szkołaoh powinny być książki, któreby by
ły  używane bodij przez 20 lat.

„W  Anglii widziałem przed kilkunastu la
ty u dziatwy szkolnej książki z datą wydawni
ctwa „1801“ , a nikt na to nie sarkał; uczył 
się z niej ojciec, a mając k&iążkę uozył na niej 
syna, a może i wnuka; u nas co tak wygląd*, 
jakby wiadomości ojoa zupełnie różniły się od 
udsielanyoh dzisiaj w  szkole synowi (weso
łość). L iczba szkół indowych w  kraju jest 
przytem niełostataozną , a najg rszym i najbo- 
ltśaiejssym jest fakt, że w  szkołach już zorga
nizowanych, prze»zło d w a  t y s i ą c e  k l a s  
jest zamknlęśyoh z powoda braku sił nauczy
cielskich. Śp. Zyblikiewioz wpadł swojego cza
su na myśl bardzo skuteczną: nadawania posad 
nauczycielskich nietylko osobom posiadającym 
wymaganą kwalifikacyę lecz i takim, które po
trafią uczyć ohoóby czytania i pisania. N iedo
stateczne atoli wynagradzanie sił nauozyoiel 
skioh odstrasza młodzież od obejmowania nau- 
ozyoielskioh posad, a ooraz częściej się zdarza, 
iż seminarzyści po ukończenia kuraów szukają 
chleb* przy kolei, dyrekcyi skarbowej, poozoie 
lub nawet przyjmują służbę prywatną. (Jest to 
fakt niezbity, osego dowodzą tysiąoe wakansów 
na posady nauczycielskie, z któryoh zaledwie 
czwartą . ozęśó zdołano dotyohozas obsadzić. 
Prtypisek Red. Prteglądu). Dziś kreowane szko
ły  stoją pustką. Na to pozwolić ni* m^żna, w y 
borcy winni przsto domagać się od swyoh po
słów bronienia sprawy oświaty.

„ Jako kandydat poselski winianem rozto
czyć przsd panami mój pogląd nis tylko na 
sprawy oświaty, looz tak i3 na sprawy polity
czne i ekonomiczne. Tego jednak nie uoeymę, 
gdyż musiałbym chyba powtórzyć któryś z tyoh 
ślioanyoh programów, tóre kandydaoi demo
kratyczni już niejednokrotnie wygłaszali. Na 
program t&si piszę się w zupełności, lecz konsta
tuję, że śliczne słowa nie wy ? taro rają mi, pra
gnę by także były ozyny. Dzisiaj, nie chcę 
panom nic przyrzekać, a gdyby Bóg dał, iż 
byłbym  waszym posłem, oieszylbym się, gdy 
bym mógł przed panami pochlubić się ozemś 
więcej niż słowami. Jednak poruszyć muszę 
niektóre sprawy natury najaktualniejszej.

„Marszałek krajowy hr. Stanisław Badeni 
przyrzekł w najbliższej kadencji sejmowej za 
łatwić ostatecznie zorganizowanie s a m o r z ą 
du  g m i n n e g o .  Mnie podoba się projekt 
SDrzęgnięoia gminy z właścioielem obszaru dwor
skiego i stworzenia dla niej samorządu na m iej
scu, nie choę zaś by kilka gmin, spojone ra
zem stanowiły jedną reprezentację. W  tym  też 
duohu będę w  danym razie sprawę popierał.

„W  sprawie r u o h u  l u d o w e g o  otwar- 
oie wypowiadam me zdanie. Przepowiadałem 
już dawno, gdy tylko ruch ludowy poozął się 
wyłaniać, iż on rozwinąć się musi, a dójśó mo
że do tego, że włośoianom dostaną się wszyst
kie mandaty z kuryi mniejszych potiadłośoi, 
jeśli demokraoya polska nie pójdzie ręka w  rę
kę z ludem. Patrzmy na lud górnoszląski, jak 
on tam mimo srogiego, otwartego uoisku budzi 
się do iyoia, jak potężnieje w  nim duoh polski 
szoserze patryotyozny, mimo źe lud ten żyje 
długie wieki wśród obcych sobie żyw iołów  i 
ledwe rodzimego języka nie zatracił. Lud 
szlątki (w  Austryi) w  nieoo znośniejszych ży 
jący wannkaoh, również organizuje się i ao 
pracy narodowej garnie. W ierzę mocno w  oo
raz większy rozwój ruchu ludowego, bo ruoh 
to nie nagły i ni# gorączkowy, leoz objawiają
cy się od dawna, rosnąoy systematyoznie. Lud 
ma równe z innymi mieszkańoami prawa, z 
tem trzeba się liczyć; a jeśli troohę koloryzuje 
w  przedstawianiu swych potrzeb, jeśli jest 
szorstkim, raptownym i upartym, jeśli ma za
pał, dziwić się temu nie można. I  zapewniam 
panów, że gdy zapal ten i animusz buohme 
ogniem, nie stłumimy go żadną sikawką. Sym
patyzuję z ruohem ludowym, i żądać będę 
zawsze przyznania ludowi przynależnych mu 
praw. K lub demokratyczny zapominał dotych
czas o znaozeniu swej nazwy; jest on „kraty- 
oznym*, rządzącym — to prawda, ale demo*, lud, 
ni# jest przedmiotem jsgo rządzenia, jsgo  opie
ki. (Wesołość). Lud— to dziecko krewkie, żywe, 
ozasami pełniąoe ooś złego, lec* mając# serce 
dobre, nie zepsute. Kl®b demokratyczny powi
nien więo iść w  Sejmie razem z klubem ludo
wym, oo nie znaosy, żebym m ówił o natyeh- 
misstowen połączeniu się oałkowitem tyok 
klubów. , .

„Koło polskie w Wiedniu przedstawia dzi
siaj oiekawy obraz. Tak w  W iedniu jak i w 
kraju rozprawia się dużo o tem, ozy solidar
ność Koła ma byó zachowaną. W  tej sprawie 
mam przekonanie, że K o ło  będzie silne wtedy, 
gdy liczb* głosująoyob będzie wielka. W praw
dzie Galioya powinnaby wyaełaó więoaj po
słów do Wiednia, aniżeli ma prawo, leoz i dzi
siejsza liczba posłów galioyjskioh jest poważną. 
Posłowie zasiadający w  Radzie państwa, po
winni przede wszystkiem dbać o honor i  powa
gę Koła polskiego, powinni przyłożyć ręki do 
praoy tak szczerze, by  Koło wywierało w  par- 
lsmenoie wpływ  poważny, a nigdy nie drażniło 
ani własnego kraju, ani prowinoyj sąsiednich, 
oraz aby inne narody, reprezentowane w  R a 
dzie państwa, nie m iały jpowodu nam urągać.

Przy głosowaniu potrzeba, aby wszyscy posło
wie byli zawsze obecni. Stosunek mniejszości 
do większości musi byó zmieniony, wpływ 
mniejszości z&w&rowany, bo kto wie, czy d z i
siejsza mniejszość i większość nie zamienią z 
czasem swoich ról. Ustęp statutu Koła polskie
go o łamaniu solidarnośoi należy jasno okre
ślić, uregulować, by nie wynikały stąd ns przy
szłość przykre nieporozumienia, a cały statut 
wymaga radykalnej modyfikacji. Ostrzegam 
panów stanowozo, byście nie dozwolili, aby 
pod bokiem Koła polskiego tworzyły się no
we k lu by; rozłam wszelki byłby nam hańbą i 
nieszozęśoiero, do rozbicia Koła  dopuścić nie 
wolno. Oo do władzy politycznej, to pragnę, 
by była silną i czujną, ale silna ręka winna 
jednakowo ku każdemu się zwraoaó. (Brawo!)

„W  zasadzie jestem za powszechnymi w y
borami, leoz wiem, że to dzisiaj niewykonalne; 
poseł lwowski powinien jednak na razie dążyć 
przynajmniej do tego, by głosowanie ł. nuryi 
włościańskiej było bezpośrednie i tajne. W  spra
wach takich jak ustawa drogowa, rew izya ka
tastru gruntowego, powszechna aseknracya itd , 
pójdę chętnie zawsze za wytrawnem zdaniem 
fachowców. Jeślibym został wybrany do Sejmu, 
przystąpię do klubu demokratycznego polskiego 
i ^szereguję się z tymi, którzy z ludem pójdą, 
a jeślibym takioh nie znalazł, myśl tę propa
gować będę, bo gdy poeta powiedział, iż iść 
powinien „z  szlaohtą polską polski lud“ , ja 
chciałbym także, ażeby z damokraoyą polską 
polski lud mógł króozyó.

„Przystąpię w  Sejmie do mniejszo*3i, a 
na większość tak się zapatruję. Jest to kon
glomerat ludzi patrzący oh w  teoryi bardzo l i 
beralnie ; nie ma tam konserwatystów, wstecz
ników ni Ł zw. stańozyków; ja nazwałbym ją 
partyą uprzywilejowaną. Osobiście ludzie to za
cni i godni, tylko bronią niekiedy zbyt hardo 
swych własnych interesów. Dlatego opozycyi 
dla opozyoyi mniejszość wystrzegać się po
winna ; opoayoya musi być poważną, umiarko
waną, r&leżną od potrzeby. Mniejszość sejmowa 
jest dzisiaj bardzo słabą, zasiada w niej od da
wna tylko 22,potłów, a liozba ioh nie wzmaga się. 
Ohoó więo liczebnie słaba, powinna być rzeżką 

j i  ruchliwą, a dążyć do stworzenia większości. 
Stanie się to wtedy, jeśli klub demokratyczny 
i ludowy pójdą razem; mniejszość powiększy 

, się liczebnie i podniesie moralnie.
„G dy ogłoszono moją kandydaturę, jeden 

z dzienników lwowskich przyjął wieść tę z nie
zadowoleniem, objaśniająo, że jestem chory. 
Prawda to, jestem chory na nogi i kosztuj# 
mnie to dosyć —  ale to moja rzecz. Natomiast 
znacie mnie panowie z tego, że obowiązki pod
jęte p«łnię gorliwie. Niestosownem jest przeto 
upatrywanie niezdolności do pełnienia fankoyi 
poselskiej w  myoh nogaoh. (Wesołość i brawa). 
Jednakowoż, moi panowie, jeśli znalazłby się 
ktoś lepszy, gorliwszy, potrafiąoy z większem 
szczęściem sprawę prowadzić, będę się z tego 
wyboru szczerze pospołu z panami cieszył. Gdy
by zaś na mnie padł wybór, wówczas obdarzo
ny większością i zaufaniem wasze*m nie zawa
ham się podjąć trudnej praoy poselskiej11. (Bra 
wa i  oklaski).

* *»
Mowa p. Soleskiego trwała dwie godziny. 

Kandydat mówi płynnie, wyraźnie, spokojnie, 
bez wysiłku, a unika bombastyoznyoh frazesów; 
sdrtdza jednak co ohwila nieznajomość sto
sunków politycznych.

Nastąpiły int*rp#l*oye. Pan Wężowski za- 
pytywał, jak się p. kandydat zapatruje na spra
wę dydaktrum, a p Chrzanowski interpelował 
w sprawie dostaw dl* armii.

W  kwestyi pierwszej oświadczył p. Sole
ski, iż  jest zdania, że nauk* tak w szkole lu
dowej jak  w średniej winna być beapłatną, a 
gdy jut to niemożebne, dydaktrum winno być 
ni# tak ogrom*#. Wprawdzie ubodzy ucznio
wie mogą byó od razu od ozeinego uwolnieni, 
jeśli przez ośm pierwszych tygodni uczęszcza
nia do szkoły obyczaje ich były  dobre, ale 
mowo* a tem się nie godzi i będzie dążył do 
tego, aby na uwolnienie od opłaty wpływał po
stęp w  naukaoh, bo jeśli 10-letni chłopak tro
chę się ża ie ie  i figluje w  szkole, to jeszoze nie 
przertaje byo dobrym uczniem, a właśnie z ta
kioh figlarzy wyrastali ludzie poważni i światli.

W  sprawie dostaw dla armii odpowiada 
p. Soleski, że udzielanie dostaw obcym produ
centom jest jednym z symptomanów ekonomi- 
oznej, stuletniej niewoli naszego kraju, jak to 
niedawno wyp owiedział jaden światły nasz eko
nomista. Kandydat użyje swego poselskiego 
wpływu, ażeby dostawy dla wojska, kolei itp. 
dostawały się krajowcom.

Z  powodu pory spóiaionej postanowiono 
ewentualną dalną dyskusję nad programem 
p. Soleskiego przeprowadzić w  niedzielę na po
siedzeniu, pr**znao*enem do wysłuchania mo
w y kandydaokiej p. Henryka Rewakowioza.

Zgromadzenie przedwyborcze parfcyi so- 
oyalno-demokratyoznej odbyło się w niedzielę 
o go iz . 10 przed południem. Przewodniczył cze
ladnik murarski p. Zarański. Pierwszym mówcą 
był robotnik Schiffler. Przedstawiwszy rozmai
te krzywdy, jaki# w  sferach robotnioiyoh 
spostrzegł, zaznaczył, że od pp. Soleskiegc i R e
wakowioza powinni się wyborcy domagać usu- 
nięoia tych nadużyć, a mianowicie w  kierunku 
wyzysku robotnika przy drogach krajowyohs 
gdzie przadsiębioroy główni bardzo lioho w y
nagradzają swój wykonawozy parsonal. W pra
wdzie p. Soleski o kwestyi robotniozej w swej 
sobotniej mowie kandydaokiej nie wspomniał 
ani słowem, sl® usprawiedliwia go ta okoli
czność, iż p. Soleski za dzielnego polityka nie 
uohodzi. Byó moie, że sprawę tę poruszy p. Re- 
wakowioz. A le p. Soleski jako znakomity peda
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p. łUwakowicza ani podozaa niej, a takich, 
I ói y opn śili było w ie lu ; tylko wzywana cią- 

j g le do porządku galerya wytrwała do ostatka 
w  komplecie na swem stanowisku.

Posiedź ani > zakończyło się o godzinie 3/4 
na 10tą. Dzisiaj zgromadzenie komitetu oby
watelskiego, na które wstąp dozwolony jest 
tylko tym wyborcom, którzy otrzymali imienne 
zaproszenie.

gog  dobrze sonaraktsryzował stosunki szkolne, 
która przedstawiają ąi 5 steraszn #. "Mowoa wssa 
zujo na niedostatek szkól, niskie płaca nauczy* 
oielskia i mundurki szkolne, 00 p Soleski po* 
ruszył. Jed lak ie  p. Soleski, swym jednym gło
sem w  Sejmie niu nie ws&óia, a niesymp«ty- 
oznam jest p. Sohifilerowi wyznanie p Sole- 
sklego, iż  lręizie noieżał do cpnzycyi umiarko 
wanej, poieg&jącei opuszczaniu sali wtedy, 
gdy pod głosowania przyjdzie jaka drażliwa 
kwesty a.

W  d sianym iągu  pcruszył p. Schiffier
sprawę wyborów, . jest przekonania, ie  onłop 
ozy robotnik, jeśli potrafi ncsió w wojsku ka-
rabih, ma tak i“  uzdolnienie poselskie i należy 
mu się nieograniczone prawo głosowania.

Różnica ..akolity i chłopa polega na po
niewieraniu drugich przez pierwsayoh, cz go 
dowodem iłowo rzucone na ostatniej aesyi sej
mo wy  prrez dr. Jord«na swemu „solad-ie po
litycznemu- . Dziań ten —  wyrzekł mowo* — 
powinien byó dobrze zapisany na krrtaoh dzie
jów  narodu polskiego. (Dr. Jordan nie użył o 
braźliwego wyrazu do p. Bojki dlatego, żr p. 
Bojko iest chłopem, ah dlatego, iż p. Bojko 
H'«uozciwą insynuaoyę uczynił wzglęaem szla- 
ohty, posąfzająo ją iż  byłaby przeciwną odbu
dowaniu kolski, ko caai«) insynuacji dr. Jor- 
da a nazwałby rak samo p. Bojkę, gdyby on 
był nawet księoiem udzielnym. Przybitek Red. 
Przeglądu).

Kandydat poselski p. Soleski —  ciągnął 
dalej mówca —  powiedział, ż chłopa polskie
go i ruskiego należy oonramać, ażeby nie za
szedł w  niewłaściwe koła. Ch dzilo mu zape
wne o f 00 ralno-demckratyczną partyę. A le
chłop oorsz więoej lgnie do socyalizmu, & czer
wony sztandar wo.ska się wszędzie i ainieje 
jako jutrzenka wolności, równośoi i swobody.

Nic też nowego nie wypowiedsiał p. So
leski, wyrażając, potrzebę reformy statutu K o 
ła polskiego Mówili o tern już da „no „pano
w ie  ̂ Koła polskiego, a to dla tego, iż spo
strzegli, że panów tn e ioh już niedługie, że 
nieprawnie tam zasiadają wobeo nowego syste
mu w jnorozego- .

Za powszeohnem tej nem prawem głosowa
nia oświadczył się już dawno dr. W itold  La- 
wioki, to samo poseł sUmsławowski fL fin ok i 
a pomimo to, gdy uttawa wyborcza przyszła 
na stół, zmienili oni front, motywując, że lud 
jeszcze politycznie nie dorósł do powszechnego 
prawti głosowania. Pan Soleski oświadozająo 
się również za powszeohnem tajnem głosowa
li sm, pragnął zdobyć sobie tylko sympatyę 
wyboroów.

W  lew icy zasiada'ą starej szkoły demo
kraci, a wszyscy są bodaj ozy nie więoej lojal
ni niż byó powinn*. Domckraoya polska jest 
dzisiaj po prostu parobkiem w usługach stań
czyków. Dcmokraoya stara się tylko rządzić, 
a cie bronić ludu. Do tej demokr»oyi ohoe na
leżeć p. Poleski. Takim jest p. Hofmckl, takim 
też był p. Lewakowsk. dopóki nie wystąpił 
z Koła poiski-go.

Następnie mówił p Sohiffier o naduży- 
oiaoii przy ostatnioh wyborach do Sejmu i o 
rezultaoie osiągniętym przez deputaoyę Run - 
nów, która ubawiła snę do Cesarza z zaialc 
niem na te nadużycia.

Dalej powiada mowoa żs Polacy zu_idu'ą 
się tylko wśród rzemieślników i tylko ta klasa 
jest prawdziwie pztryotyozną i tylko na nią l i 
czyć m k i ,  że odbuduje Polskę w o lną , ale 
Polskę bez szlachty.

Mówca końozy *r?lom do ibbrauyoh, aby 
wytrwali w dążenia do powszechnego, tajnego, 
równego i bezpośredniego prawa głosowania, 
w nadz że w tej samej sali ratuszowej staną 
kiedyś kandydaoi sooyalistyozni, a nie ludzie, 
nie poohodzący z* sfer robotniosyoh.

Zabrał następnie głos robotnik p. S 'eg- 
raund i mówił także o nadużyoiaoh wybor
czych, kiełbasach i wódkach wyborczych a pe
tem o niewoli ludu, w htóreg łcnie tli już 
iskra elektryczna (?) sooyalizmu; lud ten pra
cujący w dobrach hrabiowskich, otoczony opie
ką duchowi iństwa, nie może nawet swobodnie 
ozytać pism sooyalistyoznyoh. A le  to nio nie 
szkodzi, bo iskra elektryczna sooyalizmu sięga 
wsząJzi®. Zdarzyło się już nawet, ie  babt w y 
gnała ćuotłą żandarma, który ją ohoiał are
sztować, (huczne t/twa) — a to dowód, że 
świadomość praw ludu ooras je it większa., a 
ói, którzy się wypasają kosztem ludu, otrącą 
swe wielkie brzuchy.

W  tej chwili wstępuje n » trybunę p. Hu- 
deo, przywćdzoa sooyalistćw, człowiek obda
rzony porządnym brzuchem 1 w yg  lądająoy jak 
majętny mieszczanin. N * sali słychać szmer 
śmiechu 1 glosy „arystokrata!- P»u  Hudeo n:e 
zraża się tern, zabiera głos i w  mowie swej 
daje wyraz oburzenia, iż zapowiedziane na po
niedziałek zgromadzenie wyboroów, zwołane 
przez stronnictwo eujoiowego klubu demokra
tycznego cdbędrie się przy drzwiaoh zamknię
tych za imiennemi zaprósz n ł -11. A  oóz mi to 
za demokraoi — mówi p. H ideo  fczymająo w 
ręku owikier i ołówek —  którzy się p.z*d lu
dem zamykają, przed tym ludom, któremu za
wdzięczają swe stanowidka społeczno?. Tym  pa
nom trzebaby przypomnieć, że 10 ozyn niego
dny szozyin jj idei demokraty m n

W  tym samym duchu przemawiał także 
p. Daniluk i wzywał do łączności, by „wara 
czerwonego sztandaru me zachwiała się*. Z sztan
daru ozerwosego wyrośnis ( jo  w tarzamy doiło 
wnie. Przyp. Red ) miotła, która wymiecie zgn i
liznę i próohno

Brukarz Przyjemshi bronił sooyalistó.r 
przed zarzutem, jakoby zapomnieli o Bogu. Mo
wa tego człowieka, broniąoegc bogobojności 
•wyoL. towarzyszy, naceohowana namiętnością, 
szarpała dobre zmię poważanych w  kraju oso
bistości, por tórzyć jej tu więo nie możemy, 
an nie widzimy potrzeby, gdyż nie miała >ni 
wątku, am. formy, a obfitowała w  impertynen
cje, 00 jednak zebrani właśnie najohętniej 
przyjmowali l oklaskiw«li Zaznaosymy tu je- 
anak, że mówca ten pała n a jryz jzą  nienawi
ścią do ks. ana Badenicgo i wczoraj nie miał 
dosyć słów ostrych i karczemnych do bombar 
io w i- i-  nzdzwyozaj pofcytecznej działalnośoi 
tego dzielnego k łj AU* Jezuity.

W  przedpokoju sali ratuszowej rozłożono 
na stole sooyalistyozne pisma i broszury na 
sprzedaż, a jakiś towarzysz —  gdy inni prze
mawiali, wędrował z kapeluszem o sali i  zoie- 
rał pieniądze na osie agziaoyjne. OkrzyLi „hań-

goś puna z kapeluszem w  ręku, do ktorogo 
płynęły miedziane i niklowe monety.

ba“ , „zdrajca- ! sykania , gw izdy często przery
wały oracye. Krzesła na sali i  galerye były 
prawie całkiem zajęta. Zastęp „towarzyszek* 
o meohrzesoijańskim wyrazie twarzy był woale 
pokaźny.

Posiedzenie trwało trzy godziny. W ycho
dząc „towarzysze- zanucili pieśń sooyan =ty- 
jzną. Na korytarzu spotkaliśmy znowu jakie

Drugie zgromadzenie wyborców, zwołane

Srzes komitet powszechny, odhylo się w  nie- 
zielę o godzin 7ej wieozorem. Zgromadzenie 

było nieco liozniejszem, niż sobotnie, dzięki 
nawoływaniom paruyi sooyalno - demokratycznej, 
którb na przedpołuiniowem posi >dz*niu w  nie
dzielę postanowiła „panom Umokratnm- w y
razić swą opinię co do kandydata p. 3oleskie- 
go, jakoteź 1, ysłuchać mowy p. ftewakowioza, 
na którego liozyła, iż poruszy kwestyę robo
tniczą.

Zgromadzenie zagaił p. dr. Pkoyd  Dzi- 
wiński, otwierając dalszą dyskusyę nad pro
gramem, wyłuszozonym w  sobotę przez p. So- 
leskiego. Nastąpił cały szereg interpelacyj, z 
któryeh dwie na szczególną za sługują uwagę, 
inna zaś bądź to znakują odpowiedź w  mowie 
iandydaokiej p. Soleskicgo, bądź też dotyczyły 
kwtbtiyj maioonacząoyoh, a w  odpowiedziach 
nie przynic ły  żądny oh nowych rysów, o’ urak- 
teryzująoyoh bliżej tego kandydata poselskiego

Notujemy więo interpelaoyę dr. Bolesława 
Mańkowskiego: gdzie leży  przyczyna panicznej 
ucieczki nauczyciela! ra ludowego ze swego za- 
woau po zdaniu matury seminarzyokiej lub na
wet po kilkuletniej praoy zawodowej, oraz in- 
terpelauyę p Nahirniaka, wystoso waną po ru- 
oku: jak się p. kandydat zapatrnje na sprawę 
ruską?

P. Soleaki w  „prawie owej panioznej noie- 
ozki zaznaozył, że powodów do tego jest wiele, 
a przedewszystkiem lione ndotowanie ludowe
go nauozyoieljtwt A b y  jednak tę śmiesznie 
małą pensyę, uszczuploną odciągam am. na ta
ksy i inne ciężą.y, do rąk dostać, trzeba nie
raz joohać kilka mil i opłaoaó wóz, aby w f a 
sie pieniądze podjąć. Dragą przyczyną są trn 
dnoś,i robione przy udzielaniu dodatków pię- 
oioletnioh. A b y  je n_uczyciel uzyjkal, musi 
mioó czarno na białem, że działalność jego za
wodowa mazali się „skuteozną- lub „zadowa- 
l«kją°ąf[. Warunek to bardzo oiężki. Stolarz je 
śli zrobi porządnie stół, m ożj odbiorcę zadowo
lić, ale nauczyciel nie posiada tak potężnej 
władzy nad mózgann dzieci wygłodaonjoh i 
strudzonych milową nieraz wędrówką do uzko- 
ly, ażeby mógł zadowolić rodzioćw i swe prze 
łożone władze. Zdaiza się także, iż nanozyoiel 
ma w szkole dzieoko, którego rodzioa oieizą się 
decydującym wpływem na Radę szkolną okrę
gową. J .s l dziecko jest w  nauoe opus«»łe, a 
sumienny nauczyciel odpowiednio je klasyfi
kuje, rodzice starają się o asuuięue nauozy- 
oiela, który też ni z tego ni z owego, nibyto 
ze względów służbowych musi przenieśó się 
ohuóby o h kansśoie m il d«lef. I  to jest wa- 
dliwem urządzeniem, iż nauczyciela wclno tak 
z  byle jakiej pizyczyny przenosić z posady na 
posadę. System tan niejednemu daje się we znaki, 
rozgoryoza i zniewala wreszcie do porzucania 
zawodu nanozy cielskiego.

W kwestyi ruskiej zajmnje p. Soleaki sta
nowisko wyraź ma przyjazne dla Rusinów i 
począwszy od czasu. k*edy jeszcze uczęszczał na 
uniwersytet, aż do chwil bieżącej jesil gorą- 
oym zwolennikiem zgodnego pożyci* obu na
rodów w  życiu pnblicznem, a motywuje to tern, 
iż j*ho zawodowy przyrodnik rozumie dosko
nale, z to 00 istnieje, tego zniszozyć nie mo
żna, chce więo by język, oświata i literatura 
ruska miały swobodne pole do 1 oz woju (Brawa).

Do ogólnej was toś u pobudził p. Solecki 
zebranyoh odpowiedzią na interpelaoyę jedne
go z wyborców, 00 to „a „pisemko- uznało p. 
Solskiego niezdolnym do praoy poselskiej z po
wodu ofioroby uóg. „Gdyby pisemko to czy 
pismo —  rzekł p. Solejki —  wypowiedziało coś 
nieznanego mi, możebym sobie je za amiętał 
ale ponieważ przytoczyło fakt zn*ny mi da
wno, rychło zapomniałem jego tytułu.-

jfu zamknięciu dyskusyi nad mową kan
dydacką p. 8 oleskiego, dr. Dziwiński postawił 
wniosek, by profesora Józefa Sol takiego uznać 
jako kandydata ra  posła do Ssjmu z miasta 
Lwowa, przyj jKigo dnia l& bm. przez zgroma
dzenie wyborców Wniosek wśród oklasków 
przyjęto. Panu Soleskiamn składają gratulacje.

Zabiera głos p. przewodniczący: Teraz 
proszę na trybunę p Henryka Rewakowicza.

Na galeryaoh powstaje niasłyohana w r ja 
wa. Z pod filarów wynurzt, się wysoka postać 
p R  wakuwicia, ubranego w oz urną ozamarę, 
czarny jedwabny iuptn  i polskie buty. P. Re- 
wakowioz idzie na trybunę, a wrzawa z gd e - 
ry i trwa dalej, sypią się brawu i oklaski, wy- 
boioy na fotelach radcieokioh sprglądają nie- 
oierpliwie kn hałasującym

Przewodniczący dzwoni i z trudom przy 
wraoa porządek.

Osnowa przemówienia p. Rewako wiozą z 
dosłownem przytoczeniem niektórych ustępów 
tak bię przedstawia :

„Okres wyborczy i rola kandydata nada
ją sposobność ue* dozoru organów rządowych 
swobodnego wyrażenia myśli 1 poglądów na 
sprawy polityczne i dla t^go koraysiam z zawe
zwania. W sprtwie stronnictwa ludowego ozyta 
się od reku same kalumnie i oszczerstwa, a od 
dwóoh dni słyszymy tu, w taj sali znowu coś 
innego. O stronnictwie ludowem mówiłem już 
w roku 1889 jako kandydat na posła, w  ozasie 
gdy partya konserwatywna wyrosła do pano
wania silnego, otrzymawszy silną dłoń w  rzą
dzenia. Przewidywałem jus wowozas wyniknąć 
stąd mogące nieszczęścia, podniosłem system 
korupcyjny w  sprawie wyborozej, powiedziałam 
że rządzić uozciwie można z obywatelami, a 
panować nad niewolnikami. Niebawem potem 
zawiązał się związek ohłopski, który wywiesił 
zadaleko może idące hasło: 4chłop wybiera
ohłi r * !" W  okrasie ubiegłyoh lat sześoiu kraj 
nasz był niszczony szeregiem prooosów po li
tycznych, doiykj^ąoyefi młodzież, posądzam, o 
winy, któryoh nie popełniła, a która tylko ma 
w sobie ducna patryotyuzn»go i % tsgo ata- 
nuWidka zapewnia społaozeństwu °'lne ramię 
do pracy Demokraoya nasza organizowała 
wspaniałe obuhody, jak sprowadzenie zwłok 
Mickiewicza do uraja i obohć i pamiątaowy 
bitwy racławickiej, —  i niezraźała się drwica- 
m. lndzi stojący oh pod srtaudar^m trójlojali- 
zmu i obrony stanu posiadaniu własnego. Głe- 
sy 1 galeryi : Hańba im !) W  tern jześo.oleciu 
spostrzigliśmy też, że lewica sejmowa bez 
powodu przesunęła swe stanowisko ku prawi- 
oy. Opinia publiozna parła do ziradseni* te
mu zwrotowi, do zniweozenia możliwy cl je
go następstw. Należało pomyśleć o środkach 
odpowiednich. Utworzyło się więo Towarzy
stwo demokratyozne pod nasłem wolności, ró 
wności i braterstwa j wydana przezeń odezwa 
snalazła odgłos u ludj, lud począł się ku to
warzystwu garnąć. Urządzono w  niem sekoyę 
pomocy i porady prawn , którą wykonywali 
ohrześoijansoy i żydowscy adepci paiestry. —

i Utworzono biuro, w którem oi młodzi prawn1' - 
oy mieli sporo roboty, a ilość i natury spraw 
wykazywały ogrom krzywd, wyrządzanych lu
dowi przez klasy rządząoe. Zażaleń na te krzy
wdy nie słuchano ani w Sejmie, ani w  Kole 
polakiem. Stało się tedy, że ludność krzyw 
dzona nie znalazłszy pomocy a swych wybrań
ców, udała się o pimoo do poitó~r młodooze- 
skioh i niemieokioh. T^mozasem dawna 1-iwi- 
oa sejmowa trwała dalej w swej pozyoyi, dalej 
trzymała się prawicy. Spodiiewaliśmy się, że 
weźmie w  należytą opiekę sp r - »ę  reformy w y
borozej, sprawę od roku 1861 podnoszoną. Na
wet konserwatyści niekiedy —  gdy w  Ssjmie 
zasiadała więksta lieiba posłów ruskich —  
ohoieli wprowadzenia do Sejmu wiqcei posłów 
z miast. A la gdy  posiow ruskich zaorakio, ob 
jaw  ten ryohło zaniki. A  nadzieje pokładane 
na lew icy zawiodły , bo skapitulowała przed 
większością. I  znowu parła opinia publiczna 
na towarzystwo demokratyczne, by ooś zrobiło, 
bo na domiar nir zozęściw, la wica przy prze- 
sriorooznyeh wyborach sejmowych nie zajęła 
stanowiska samodzielnego, leor wcieliła się w 
w ogólny sejmowy komitet wyborczy. Pozosta
ło więc stenąó w opozyoyi, do korupcyjnego 
systemu wyborczego. To warzystwo demokra
tyczne utworryło kluo stronnictwa ludowego, 
które wydało odezwę programową. Program 
stronniotwa chociaż nie zawierał nio skrajne
go, obrzuoono kalumniami i oszozsrstwami, ie 
wszakżeż to odwi-osa* pr .wda, iż możni m a
ją więeej obrońoów n i  słabsi. Zaizucono pro
gramowi stronnictwa ludowego, iż szerzy waśń 
społeczną, psuje społeczną h*-monii, podozas 
gdy on tylko broni praw swoich, nie narusza
jąc praw drugiego. J ikób Bojko oolożył w 
programie za motto • „nie lud pod szlachtą, ale 
oook selaohty !u W  tern streszcza się program 
ugodowy stronniotwa lador/ego. Zatzucsno da
lej stronuiotwu ludowemu anaroh.zm, biorąo 
do tsgo asurńpt z wygłaskanych na prow incji 
remmcaosnoyi z roku 1846, a prz-oliż nawet 
w  mieście, ot dajmy na to tu, w Radzie miej
skiej, w zapala zapuści się ktoś czasem za da
leko. Sooyalizmu także w  programie stronniotwa 
ludowego nie ua, bo ono toczy nawat gorąoe 
spory z sooyalizmem i jest jego przeciwnikiem. 
(K ioś z sooyalnej demokraoyi krzyczy z gale- 
ryi • „Hsńba m u !-). A  sjcyaliści nawen gło 
szę, że bez niob stronnioowo to jest bezsilna i 
rychły zgon mu prorokują. (Gło* 1 galeryi : 

Brawo!*) W  programie stronniotwa ludowego 
nie ma skrajnośoi, duch tu zachowa wozy dla 
dla dotyonczaaowych nabytków społeeteńiŁw& i 
dążenie do no wy oh.

„M iiliśm y nadzieję, że lewica przejizy i 
za' tanowi się nad tern, że mdionowe rzesze lu
du zasługują na jej opiekę, że pozbawiona ioh 
poparoia traci r*oyę bytu i wbliśa swemu de
mokratycznemu nazwisku. Przebieg dotyoLoza- 
sowy ruohu ludowego m ó.ł przekonać, że zpod- 
niesionyoh przeoiw stronnictwu zarzutów nie ma 
ani oienia; natomiast skutek jest te n , że lud 
skupiająoy eię około sironu ictwa ludowego na
bywa przekonań poiityctayob, a to ksztnł .i 0- 
bywatela leDiej, niż najlepszy zakład naukowy; 
s ąd też nie trwożyć, »lw cieszyć się wypady 
iż z milionowych ciemnych mas ludu stana c- 
bywatele, a staną do praoy może nawet bardzo 
w porę, bo widooznem jest, że szlaohta dz:er- 
*ą^« szale rządów jest na etaoie lymaroia. A  
do pracy obywatelskiej coraz mniej mamy sił, 
Ze wskaię tylko na urzędników rożnych dya. - 
staryj, z któryoh przez r&danie i a* mnuduiów, 
utworzeno formalcą armię, zab’ to samodziolnośó 
obywatelską. Uczucia patryob/oine rosną w p o 
śród ludu; dzisiaj w Galioyi szczerze patryoty- 
cznyoh chł^pó w liozy się na setk i, ale za pół 
roku lub za rok będą ioh tysiące. Że aaś par
ty t  rządząca wytwór syla anarchię , że lowioz 
w roku z. uaohowała milczenie zamiast bronić 
chłopa od krzywd, nie naLży 1 ię tedy gnie weń, 
że Ind zwraca się do ty c h , którzy bronili go 
na innej arenie, pozakrajowej, gdyż w kraju 
obrońoy dl*ń zabrakło.

„Program „cronnict';. Indowego zasługuje 
na największą uwagę miast, a dwłasz^zi »toli -y 
kraju. Szanowne mieszoz-ństwo nasze powinno 
już raz przejrzeć, od^unsó mgłę bluźuierstw 
rzuconą przoz partyę m oiiią , i p idać rękę m i
lionom nowyoh obywateli, a nr posłów swyoii 
w p łyrąó , by ruoh ludowy inaozbj i»k  d^tąd 
traktowali Ilea łem  stronniotwa ludowego jest 
doprowadzić lud do takiej świadomości obywa
telskiej i narodowej , j-k  tu uczynili Czart u 
siebie w  estatnioh pięćd«iesięoiu lataob Idea
łem dalej jest jegc utworzyć analogiczna z pol- 
skiem także ruskie stronniot zo ludowe w tej 
wrarzc, iż w praoy na grancie ludowym znikną 
wszelkie plemienne waśnie. ,B raw a!) Wreszcie 
ideałem stronniotwa lądowego jjst wrtm orz/ó 
w  Galioyi takie stosunki , *by jednoplmreuna 
ludność zakordoncwa do nioh zatęskniła , cze
go nie oLndzają dobyehoza*iowe stosunki gali- 
oyjskie.

„ W  tern zaufaniu więo, źo mieszczaństwo 
poprze usiłowania itronnictwa ludowego, kończę 
ośw adozoniem, że programu stronniotwa ludo
wego zawsze i wszędzie bęaę bronił, 1 e o z 
k a n d y d a t u r y  n i o  s t a w  am. Pr*y w y 
borach do Sejmu głosuje się jawme, a ja je
stem proskrybowany, jes.em. tehlecht angetchrie- 
ben u sfer panujących w G ahcy.; gdy bowiem 
w  roka 1889 urzędnicy oddali na mnie swe 
głosy, doznali ze strony wład swych prześla
dowania, a w tern samom położeniu znalaziy 
się dwie trzecie części obywateli. N ie chcę te
dy kandydaturą swą narażać nikogo na ntwa 
przykrośoi. Natomiast polecam Panom kandy
daturę pana Jósefa Soleskiego, z klórego pro- 
g.amem politycznym, w y łuszczonym w sobotę, 
igadzam się- .

i

Z izby sądowej.
Wiedeń 18 pażlziernika.

{Złodziejka z przywiązania)
Mrry* Prager najęia się j-iko bona do dzieai 

kelnerki Betty Winiwartur, która pracnjąo z mętem 
w jednej z restauraeyi sama dzieci pilaowaó nie 
mogła. Jako pensyę miesięczną otrzymała Marya 7 
u  . a na opędzenie kosztów utrzymania dziennie 1 
złr. Z tego 1 złr. miała kupić śniadanie dla całego 
domn a następnie dla Biebie i dzieci obiad, złożony 
z zupy, „odrobiny mięsa- i legoininy, podwieczorek, 
kelacyę, chleba za 10 ot., światło i opał a w końcu 
piasek i waszlo. Podczas umowy otrzym-ła Marya 
prawo rozdzielenia sobie tego gnldena jak zechce. 
Bonr przyjęła warunki i rozpoczęła gosj odaretwo, 
aie zaraz z samego początku przekonała się, ze gul
den nie wystarcza. Nieśmiałej jednak natury i mpo- 
sobibuia milczącego nie wspominała o tern swej pa
ni. Przywiązała się do dzieci i z obawy, aby żąda
nie wyższej kwoty na wy dętki, nie pociągnęło za 
sobę utraty służby, postano * iła dokładać z własnej 
pensyi. Jakiś czas szło .o, ale nie dłngo, bo rychło 
i pensyę swoją wydała wpadła więo na inny 
pomysł.

W  otwartej szafie pani Winiwarter znajdowała 
się mak metalowa skarbonka. B ma zawołała ślusa
rza, kazała robie skarbonkę otworzyć i wyjęła z niej 
czternaście koion. W  ten spoiób znów szło czas ja 
kiś, dzieci miały co jeść i pani nie wiedziała o ni- 
czen. Aliści pewnego dnia spostrzegła puni domn, 
że jest okradzioną, a że się wnet pokazało kto jest 
s rawcą kradzieży, oddano bonę w rę;e policyi. Pu 
trzytygodniowym więzieniu śledczem stanęła oskar
żona przed trybmiatem Ta opowiedziała naturalnie 
stan rzeczy i historyę owego guide aa. Pani Wini 
warter uznała prawdę w jej zeznaniach, n*dmie 
nifjąc tylko od s obie, że gdyby bona była jej po
wiedziała, że jej ów gollea nie wystarcza, byłaby 
jej dała więoej na codzienne pot. zęby.

Prokurator, oskarżając Maryę, wygłonł tym 
razem obronę, wsk zająo na to, że oskarżona abso- 
lntnie kosztów utrzymania z tego gnldena opędzió 
nie mogła. Zwróciwaty zaś uwagę na miłość oskar
żonej do dzieci powierzonych jej pisciy, wyraził 
przekonanie, że bona kradnąc pieniądze nie była 
świadomą tego, że poptłnia wyetępek, i oddał try
bunałowi do rozstrzygnięcia k wobtyę, czy oskarżoną 
należy zasądzić, czy też nie. Obrońca podziętował 
prokuratorowi z» ciekłe słowa i do przemówienia 
ego dodał tę okoliczność, że z kradzieży tej nie 

wynikła właściwie szkoda dla nikogo. Trybuuał u- 
wolnił oskarżoną od winy.

K R O N I K ^ .

Oś .tiadczenie p. Rawakowiozą wywarło na 
słuohrozaoh słaba wr*,żenią 1 ..arze wyboroów 
wyrażały pewne zdziw ienie, dla czego p. R e
wa jcowiois na wstęp 16 swej mowy nie oświad
czył, iż  kandydować nie będzie. Z  galeryi o- 
dezwały się piskliwa g lo s y . „musi kandydo
w ać!*, alo przewodniczący p i„y  akompania
mencie dzwonku orzekł, że wobeo stanowiska, 
z ijętego prze: p. Rew»kowioza, uważa za sto 
sowne zgromadzenie odroczyć —  oczyw iśjiedo 
ozlju  nieograuiozonego. Wyborca p. Barański 
postawił wniosek, aby komitet wszedł w  roko
wania z p. Rewakowiozem, by go nakłonić do 
ubiegania się o krzeszto poselskie. Dr. Obcuiński 
był równie* za tym wnioskiem, ale radził, by 
zgromadzenia odroozyó bez powzięcia uohi tły 
dlatego, iż p. Re wakowior zobowiązał się, że na 
ewentualną krytykę progrumt stronniotwa lu
dowego, która prawdopodobnie wyrażoną bę
dzie na d-sisiejszem Zgromadź »niu wyboroów 
komitetu obywatelskiego, odpowie i programu 
tego będzie wytrwale bronił. N *  propozyoyę 
zgodziła się nieliozna garstka wyboroów, ti 
jest ci, 1 tórzy nie opuśoili sah aui przedm ow ą ’

Lwó'*' 19 października
Z niedzieli Jakże wielka różnioa pomiędzy 

niedzielą poprzednią a wczorajszą. Spocbmarniało 
niebo, znikły lekkie stroje, znikł nawet knrz uli
czny, htócy dvwał się przez trzy tygodnie w znaki 
Lwowianom, & jegc miejsce zajęło błoto i drobny 
deszczyk. A  przecie minio tej zmienionej zewnętrznej 
□zaty Lwowa, ruch niedzielny był wiellci, więtszy 
może uii zazwy uaj. Konfraternia sirzolecka p “świę
cił i  cały dzień wczoraj <zy na uczczenie jubileusze 
Towarzystwa strzeleckiego; kilL.. cechów rzemieśl 
nicz/ch obchodziło nruczyitośó srego patrona, św. 
Łnkasza, nabożeństwem solenne n , odprawionem 
u 00. Bernardynów; przed południem było zgró- 
madubuie socyalistów, wieczorem zgromadzenie wy
borców, obu przedstawienia teatralne powiodły się 
doskonale a w Sokole sympatyczne „Echo- spie- 
waokie zgromi di, .o liczną pnblicznośó na wieczorek 
muzyczno- wokulny.

Pogrzeb ż p Marcelego Zbolńskiego odbył 
się wtzoraj przy niezwykle lic nym udziale publi
czności. Kondnkt otwierała kapela „ Harmonii *. Na 
karawanie złożono kilka wspaniałych wieńców, mię
dzy nimi od dyrskoyi te itru lwowskiego i krakow
skiego, od artystó w, rodziny Niomojowskich i wiele 
innych. Nad otwartym grobem przemówił najpierw 
imieniem sceny lwowskiej, której zourły był ozdo
bą p. Roman Żelazowski, następnie imieniem sceny 
krakowskiej p. Józef Kotarbiński. W  imienin to
warzyszy broni z r. 1868 pożegnał zwłoki p. Edward 
Weberrfeld, zaś imieniem kolegów, którzy razem 
z nieboszczykiem zawód artystyczny rozpoczynali, 
p. Woleńaki.

ftsda miasta Lwo .fa z prezydentem dr. 41 
łachowsaim n ■ czele udaia się wozoraj o godzinie 
12 w południe do Wydziała krajowego gdzio pr*ed- 
Btawiia się ofieyalnie marszałkowi krajowemu hr. 
B^dtuijma. Znaczna część radnych jawiła się w stro
jach naro lowyeh Pan prezydent podziękował w 
swej przemowie marsz-łkowi za życzliwość okazy
waną miasta i prosił o zachowanie jej i nadal. Pan 
marszałek zapewnił depntacyę, i i  rozwój stolicy kra
ju leży ma na sercu i zawsze kiedy tylko jego po
moc będzie potrzebną, ml .sto może jej byó pewnem.

Lwowskie Tow arzystwo strzeleckie obcho 
dziło wczoraj nader uroczyście trzeohsetaą pięćdzie
siątą rocznicę nadania mn przez Zygmunta Augusta 
pierwszego przywileju królewskiego. O godzinie 9jj 
wyruszyli członkowie Towarzystwa w liczbie kilka
set, wszyscy w wspaniałych strojach narodowych, 
ze Strzelnicy do kościoła 00. Franciszkanów, gdzie 
się odbyło solenne nabożeństwa. Pochód do kościoła 
otwierała orkiestra „Harmonii-, a za nią nieuiono 
sztandar strzelecki. Dalej postęnował król karkowy 
p. Michał Michalski w asystencyi marszałków pp. 
Plato weki ego i Makana, pan prezydent dr. Mała
chowski z pierwszym wiceprezydentem p. Szaierem 
oraz reprezentanci Rady miejskiej, delegaci stowa- 
rzy zeń jakoteż długi szereg członków. Nabożeństwo 
celebrował najprzewiolebniejszy ks. arcybiskup Issa- 
kowicz w asystencji kleru ormiańskiego oraz 0 0 . 
Fionciizkanów, poozem przemiwił na temat kato
lickich i narodowyoh nczuć ożywiających „konfra
ternię- strzelecką i życzył jej dalszego rozwoju. 
Podczas mszy św. śpiewała na chórze „Lutnia- .

O godzinie lOej odbyło się na Strzelnicy od
słonięcie pamiątkowej tablicy jubileuszowej, na którą 
to nroczystośó przybyli marszałjs krajowy hr. St. 
Badeni, prezydent dr. Małachuwski, posłowie na 
Sejm krajowy i liczni członkowie Rady miejekiej. 
Pan Miohalski przemówił nh temat zgody i solidar
ności która zawsze wśród miebzcznn lwowskich pa
nowała i zJrończył swą mi ,ę okrzykiem: „Strzel
nica , której losy ti.k ściśle i  losami Ojczyzny się 
łąozą, nieoh żyje l- . Następnie przedstawił p. Mi
el leki hr. Badeniemu najwybitniejszych członków 
Towarzystwa, poozem pan marszałek oglądnąwszy 
przedmioty pamiątkowe złożone w skarbon, wpisał 
eię do księgi pamiątkowej.

Uroczystość jnbilenszowa zakończoną została 
WB| uiałym bankietem urządzonym wieczorem na

strzelnicy. Na bankiecie tym jawił się pan marsza
łek 1 rajo wy hr. Badeni, ks. Arcybiskup issanowicz, 
prezydent miasta dr. Małachowski, prezydent izby 
handlowej dr. MarcLwieki oraz repiszentanci wsry- 
etkich sfer. Szereg toas ów rozpoczął p. Micualski i 
po iziękowawszy p. manz»lkowi za zaszczycenie ban
kietu swoją obecnością, wychylił kielich na cześć 
j >go. Hr. Badeni podziękował za toaet i wzniósł 
kielich na pomyślnośót owarzystwa strzeleckiego i mie
szczaństwa lwowskiego. P. Cinchciński wznióił t >ast 
na cześć ks. Arcybiskupa Issakowicza Ks. Arcybi
skup na rozwój towarzystw-, p. Marszałkiewicz na 
cześć p Małachowskiego, ten na p. Michalskiego, 
poczem ks. Arcybiskup zakończył szereg toastów 
staropolakiem „kochajmy sięl- .

Następnie rozdał p. K  Janowioz nagrody za 
nujlepsze strzały, które otrzymali pp. Makan, Gó
ralski, Barszczewski i Glanz. Odczytano jeszcze te
legramy nadeszło z Krakowa i Poznania, na czem 
ta piękna nroczystośó się zakończyła.

Miejska komiiya kolajawa obradowała na je- 
dnem. z swych ostatnich posiedzeń nad ipiawą ba- 
dowy kilei lokaluej Lwów-Winniki. Na po-icdzenm 
tern wybrano komieyę reambulaoyjaą do której we
szli pp. r idn. Goiąb, Piepes i Rawaii oraz radey 
msgictrata Co=iaa ■ Łys/kowski. Następnie omawia
no sprawę budowy krytej halli na głównym dworca. 
Otóż uchwalono n ezadowolió się odpowiedzią daną 
przez ministra Guttenberga, jakoby budowa takiej 
halli była dla Lwowa niepraktyczną i niemożliwą, 
postanowiła więo komisya dążyć do przyprowadzenia 
tej budowy do skutku.

Konkursa rozpisują: Magistrat miasta Lwowa
na wsparcie 22 zł. 60 ct. z fanda yi ś p. Emilii 
Będkowskiej dla wdów lnb sierot po mieszczanach 
lwowskich, oraz na zasiłek z tej samej fnadacyi 
w kwocie 100 zł. dla ubogich rzemieślników, prr ■ 
gnących założyć w^asay warsztat. Termin d i 15 
listopada —  Rvla szkolna okręgowa w Podhajoach 
na posady dwóch starszych nauczycieli i jednej 
starszej nauczycielki w Podhajoach. Termin do 16 
liatopada. —  Wydział fcrajorry na stypendya: % frn- 
dacyi Agenora hr. G dachowa kiego (300 i 200 z ł )  
dla prawników lwowskiego uniwersytetu i dla 
uczniów krajowej szkoły gospodarstwa wiejskiego, 
z faudacyi arcykaięcia Ralolta (129 z ł) dla uczniów 
szkół iealayoh bez różaicy wyznania religijnego; 
z fuaikayi Rozalii i Karola St.pów (300 zł.) dla 
nuzni-w kruk wskiej szkoły prze uysłowej, nrodro ■ 
nyoh w Wadowicach; z fandacyi arcyks. Karol* 
Ludwik* (170 złr.) dla prawników uniwersytetu 
lwowskiego lnb krakowskiego. Tar min ■ do 16 listo
pada. — Namiestn.ctwo na stypendyum z fandacyi 
Piotra Wacławskiego (150) dlt pblsko-katoliokich 
slacnaczów prawa, melycyay lub techników, termin 
do 20 listopa'a. —  Rel y szkolne krajowe w W ie
liczce i Przemyślanach na kdkadzieziąt posad nan- 
czycieiskioh. —  Sąd powiatowy w Jaworowie po- 
sznknje dwóch dy.nrynszy. —  Miasto Sanok na 
posadę miriskiego lekarza z płacą 600 zł. Termin 
do 22 listopada — R.da powiatowa w Dobromiln 
ca posadę lustratora z poborami 800 złr. Termin 
do końca fis opada. —  Wydział krajowy na sty- 
ptndynm z zapisu śp Mcnarda Korneckiego w , wo- 
cie 200 i 150 zł. dla wąchaczy uniwersytetu Ja
giellońskiego, krewnych fundatora. Tarnfn do 16 
listopada.

Ze 8fdr notary Inych Kandydat notaryalny 
Antoni Różański z Żmigrodu mianowany notary u- 
ezem w Frysztaka, zaś Landy dat notaryalny Leopold 
Wiśniowski z Krakowa mianowany notaryn<jzsm 
w Ciężkowicach.

Sian urodzajów Z okolicy Podwołoozysk pi
szą nam: Przy cieple i bardzo pięknej pogodzie 
oziminy wyglądają prześlicznie, b» nawet miejscami 
zaczynają bajaó tak, że skaszaó trzeba. Kartoha 
wykopane dały plon bardzo mierny, za to marchew 
i baraki pastewne dały zbiór U k obfity, jakiego 
jtu odd&wna nie bywało, fltan koniczyny zado- 
wainiający.

Poświęcenia kościoła. Dnia 10 b. m. odbyło 
eię w Berezowicy małej w pow. zljarazkim poświę
cenia kościółka iz. kat. nowo zbudowanego.

i  Maryenbtdu uam piszą: Zygmnnt Dobie- 
szawski, zmarły w Marienładzi 11 września roku 
bieżącego, znany był w szerszych kołach naszego 
społeczeństwa. Urodzony 7 maja 1836 roku w gu- 
bernii Mińskiej wn wsi Staniątk-ch, będącej wł 
anośoia jego wnja. Początkowe nanki pobierał w Kró
lestwie Polakiem i juko słuchacz Akademii medy
cznej w Warszawie nzyskał w r. 1862 stopień le
karz*. Następnie uzyskawszy z Akademii stypen
dyum, studyował w Puryżu dział chorób nerwowych 
Po powrocie do kraju otrzymał posadę naczelnego 
lekarza szpitala w Pradze pod Warszawą W  1870 
roku przeniósł się do Galioyi, gdzie mu powierzono 
pr&oobrażenie szpitali galicyjskich, będących wów
czas w opłakanym stanie. «V roku 1871 poddał się 
powtórnie egzaminowi na Wszechnicy JagielońsLiej 
i t trzymał stopień doktora medycyny. Z energią i 
wytrwałością z .brał się do poprawy urządzeń s-p. 
talnycu, ab, biada człowiekowi, który chce wyko
rzenić staro nadnżycia, nie mrjąc do tego władzy 
potrzebnej. Dobieszewski etat się też przedmiotem 
osz ze rat w i prześI*<low»ń, które go o mało do gro 
bn me wpędziły. Umnął się po dwóch latach urzę- 
doiranii. Jako inspektor szpitali galicyjakich, doko
nał w nich wiele zmian pożądanych. W  tym czasie 
wydał też kilka broszur jak: „Stan szpitali galicyjskich" 
„Sprawozdanie z dwoletniegu urzędowania w W y
dziale krajowym" i t. d. W  Warszawie po powrocie 
z zagranicy, wydawał czasopismo medyczne p, tyt, 
Klinika, które wyjeżdżając, zdał koma innemu. Od
zywał się także niekiedy w picmach p oryodycznyoh 
i literackich, a w Przeglądzie wydrukował w rokn 
1895 bezimienny list do ks. Meszczerskiego W  ro
kn 1874 idąc za poradą kolegów osiedlił się jako 
lekarz zdrojowy w Marienbadzie. Żyli jeszoze wów- 
czat jego dawniejsi profesorowie, którzy znająo jego 
zdolności, popierali go na obozyżaie. Bawiąc razu 
jednego w mmie na Riyierze, napisał obszerna 
dzieło pod tytułem „Staoye klimufyczne- . W  osta
tnich latach przepędził trzy zimy w Paryżu, do
stawszy w szpitalach Hotel Dien La Charitó i Co- 
chin, pozwolenia leczenia wybranych praes siebie 
chorych marienbadzkiemi wodami. Zabrał się więo 
ze zwykłą sodis energią do dzieła, a osiągnięte przy- 
tem doświadczenia, opisywał w medycz: ych pismach 
francuskich. Był też członkiem trzech francnsKich 
towarzystw lekarskich w Paryża, oraz Towarzystwa 
lekarskiego w Jassach, Odessie, Lublinie, Krakowie 
i Warszawie. Cała żym® b P • J-1, h® newskiego było 
jednem pasmem sumienni j pra. y dla bliżnioh z po
mijaniem włajnyih korzyści. Lługo groaąca choroba 
zabrała go wreszme nies  ̂ dzianie w 61 r. życia. 
Nad grobem przemówiło serdeozuie dwóoh kolegów, 
w szczególaos i profesor pragskiego uniwersytetu 
Dr. Ott dał świadectwo osobistym przymiotom zmar
łego i zasługom, położonym około podniesieni, Ma- 
rienoain. Filaoy, bawiący na kuracji, ałożyli ■yio- 
niec na grobie zmarłego rodaka. Willa po ś. p. Do- 
bieszewekim nie wiadomo jakiemu ulegnie losowi. 
Pani Józefa Dobieszewska, przyguieoion 1 wiekiem i 
utratą małżonka, jak słyszałem ma zamiar przenieść 
„ię do Po ski, piękny więo ten budynek przejdzie 
pra wdopodobnie w inne ręce. Sądząc z sympatyi, 
jaką zmarłego rodaka naszego otaozali wszyscy k i 
racyusze bez różaicy narodowości, poleciłbym leka-
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zom polskim, by się starali przenieść do Marien- 
jada i wydzierżawić lub Kupić tę willę, by jej nie 
oddać na własność lekarzom innei narodowości.

Pomnożenie straży bezpieczeństwa we Lwo
wie n&3T.ąpi już zapewne niebawem. W  tej sprawie 
odbyła się onogda’ w biurze p. Namiestnika konfe- 
rencya, w Które' wzięl udział pp. prezydent miasta 
dr, Małachowski wiceprezydent Szajer i radzoa ma- 
girtram Łysakowskt

Samochody. W  K olt czytamy: Inżynier Fie
dler zamierza zaprowadzić na szosie pomiędzy Ło
dzią i Kaliszem stale knrsujące samochody dla prze
wozu pasażerów i towarów, samochody pasażerskie 
mają być na gumach, z nwfcględuieniem wszelkich 
wygód i komfortu. Na przebycie pr:est.zeni 118 
• dorst Ka su—Łódź potrzeba będzie sześciu godzin, 
lioząc po 20 wiorst na godzinę. Cena od osoby wy
nosić ma okołc 8 rs.

Spirytus z drzewa- w  Skolem, Brodach i W y
godzie pod Wełdzirzem powstają fabryki spirytusa 
z drzewa. Oprócz tego powstać ma jedna teka fa
bryka na Bukowinie.

Samobójstwo. Antoni Janowicz, rewident ra
chunkowy kra owe, dyrekcji BKarbu, powiesił się 
onegdajszej nocy w ogrodzie pod 1. 6 przy ul. Wro- 
nowss ej Powodem rozpaczliwego kroku była nie- 
uleozalna choroba.

Zwiastun zimy. W  Sołotwinie spadł w piątek 
przy bilnym wichrze obfity śnieg i leżał grubą wa r- 
stwą przez kilka godzin.

Pożary. W  mmatticzki Bolazowcaeh, w roha- 
tyńskiem , Bpaiiły się dnia 2go b m. cztery domy, 
a dnia 14go b. m. dwa domy z zabudowaniami go- 
apodarccemi,

Wielki orkan Malał, jak dcnoSżą z Nowego 
Jorku, w południowych stanach Ameryki północnej.

Wyjaśnienie, Z  dyrekcyi kasy zaliczkowej i 
oszczędności w  Łańcucie p szą dc nas, że nrzędnik 
rachunkowy Juliusz Bohatski nie popełnił żadnej 
defraadacyi, jak to doniosły inne dzienniki. Fogto- 
-Ka powstała stąd, że Rohatski wyjechał przed mie- 
■ią :em na trzydniowy urlop, z którego dotychczas 
nie wrócił, a dyrekoya przyjęła na |ego miejsce in
nego likwidatora. Bohatsk. jn: z natury swego u- 
rzędowania nie mógł popełnić i nie popełnił defrau
dacja gdyż jako likwidator nie miał do dyspozyoyi 
żaanej gotówki

W Czytelni katolickiej we wtorek dnia 20 
bm. odbędzie się bu uczczeniu Unii Brzeskiej po
gadanka p. t  „W  trzechsetcą lucznioę, * pogadankę 
zagai dr. W . Rolny.

Z Przemyśla nam piszą: Ubiegłej niedzieli
dnia 11 b. m., odbyło się ta zgromadzenie radyna- 
lów ruskich, o którem organ radykałów, Kury<r
Przemytkt taką un^dzy innemi zamieścił telaoyę:
„W ito łi Roger wyraził oburzenie biskupom gali
cyjskim zu rzucenie klątwy r ks. fctojałowskiego i 
postawił resoluoyę następującej treści : nZgromadzenie 
włościan i robotDików, odbyte w dniu 11 paździer
nika 1896 r. w Przemyślu, wyraża swoj«, sympatyę 
i współczucie dla prześladowanego przez biskupót 
i władze ks. Gtojałowskiego za jego dzielną i wy
trwałą obronę ludu“. Bezolucya przy okrzyku : niech 
i j je  ka. Stcjałowski 1 została jednomyślnie przyjęta11. 
Tak pisze Kuryer, wspominając tylko ogólnikowo o 
„wyrażeniu oburzenia11 dla biskupów i władz. Zwrot 
ten naieży jednak objaśiió, że iorma w jaką wyra
żenie „oburzeniu11 ujęto, była wyzywającą, napastL 
W% i wysoce impet-ynencKą. Kto patrzu osobiście 
n. zachowanie się tych wiecowników, musi zapylać 
się ze żlziwieniem, gdzie są owe „rządy p-dokii11 
ukrócające wolność słowa, gdzie kaganiec, o któ
rym tak szeroko roz, rawianc we Wiedniu ?

Może istnieją one gdzie indziej, ale w Prze
myślu stanowczo nia. U nas na zgromadzeniach padają 
słowa, które nawet pp. Luegerowi i Perneratorfero- 
wi nie mogłyby się podobać, Wszakże wiec w Rze
szowie komisarz rządowy rozwiązał natyohmiast gdy 
tylko pornezono kwestyę osoby Rtojazowskiego a 
twórca „polenhetze1 dr. Lewakowski przeciw roz
wiązania nie oponował. U nas natomiast wolno 
lżyć i szkalować dostojników kościoła, w siedzibie 
ioh rezydenoyi a władiu polityczni przysłuohuje się 
temu obojętnie, bowedzi to chyba właśnie, że kia 
równik urzęda politycznego w Praemyślu, postawio
ny w szeregu despot i  w jest uosobieniem bezwsgię 
dnej tolerancji. Gdyby dr. Lewakowski zajrzał do 
Przemyśla i przypatrzył się z bliska panującym tu 
stosunkom, ooiuął by z pewnością głośną swą inter
pelację i znaiazłby materyał do interpelacji o wręcz 
przeciwnej osnowie, bo na temat liezwykłej wprost 
zastanawiającej poblażliwośoi władz rządowych.

Nowy pierwiastek. W  ostatnich latach nauka 
wykry w a coraz to nowe pierwiastki, których liczba 
j  t, j*k  się zdaje, daleka jeszcze od wyozer janla 
bwiatw g»zowo - żarowe, wynalezione przez Auera, 
dało nowy popęd do badań mało poznanej dotąd, 
choć już od dawna i obszernie badanej, grupy me- 
U-li, Których połączeń używa się do fabrykacyi sia
tek gazowo i rowych Wśród takich badań udało 
się p. Barriere’owi izt lowaó połączenia nowego pier
wiastka, odznaczające się wyuoką siłą świetlną, je 
żeli się ich iżyje w lampie żarowej, ztąd nazwa te
go pierwiastka: lucium. Odkrycie tego ciała może 
mieć dla praktyki ogromne znaczenie, gdyż nie jest 
ono i nie mogło być, jako nieznane wprzód, oojęce 
patentem Auerr ; dla trgo, w razie znalezienia ilo
ści większych tego pierwiastka, będą mogły siatEi, 
z niego fabrykowano, skutecznie konkurować z do- 
tyohciosowemi datkami, które ebeon , dzięki mono
polowi patentowemu, jesteśmy zmuszeni przepłacać 
uiTuakrotnie ponad wartość rzeczywistą i ponad ko
szta WJTODU,

Na bicyklu z Londynu da Irkucka W  pol
akiem czasopiśmie fachowym Koło czytamy o na stę
pującym nieoywałem rekordzie eyklistyoznym: Jak
wiadomo na zlecenie pisma angielskiego Th Cycle 
przedsięwziął na bicykla podróż z Londynu do Ir 
kucka znaaomilj angieski cyklista Jefferson. Dziel
ny ten podróżnik zrobił tym r« «em 6574 mil ang. 
(10.677 km,) a to z Londynu do Moskwy przez 
Harwifh, Rotterdam, Amsterdam, Bremę, Hamburg, 
Gdańsk, Królewiec, R/gę B itereburg 2.880 mil; z 
Moskwy do Irkucka 1 - 94 mil. Dnia 21 marca b. r. 
wyjechai Jefferson z Londynu, a 17 sierpnia przy
był do Irkucki, był przeto 5 miesięę® £ iz 8 dni w 
podróży. W  ozasie tym jechuł lub prowadził maszy
nę llO  dm, a 40 dni dobrowolnie lub przymusowo 
odpoczywa.. W  96 dniach padał mt , ihodze wię
kszy lub mniejszy deszcz, 2 dni padał śa 'r . reszt., 
zaś asa była pogodna. Mięiay Niżnym Nowgoro- 
dem a Aazyńskiem była droga tak fatalna, że Jeffer
son przez dni 24 nie mógł jechać a tylko z trudno
ścią isó, Przeprawił się w tej podróży przez 84 
rzek, przejechał prze: 2141 miejscowości Jego it> ią- 
zeoika podróżna zawiera około 600 podpisów w róż
nych językach

Pokłady torfu. Ze Stanisławowa donoszą: Przy 
kopania kanału miejskiego przez środek ulicy Gazo
wej natrafiono na kilkumetrowy pokład torf a W głę- 
bi 2— 8 metrów. Przyczyną tego zjawiska jest oko
liczność, ż* ulic i Gazowa ciągnie się wzdłuż daw
nych wałów nuejskich, poza któremi były głębokie 
i  szerokie fosy, służący niegdyś do obrony mieli a. 
Z biegiem czasu całą fosę cokryła ziemia, pod którą 
torf wytworzył się ■ wodnych roślin i śmteei, w y
pełniających fosę.

Zmarli W e Lwowie : Marya z Krzyżanowskich 
Mrzygłód w 85 roku życia; Ksawery Łyszkowski, 
em. podpułkownik 10 pp. w 61 r. źyaia; Włady
sława Wilhelmina z Kozłowskich Toczyska w 27 
r. życia; Michał Wołos, asystent Łrmacyi w 22 
r, życia.

Stan p iw litrzą  T. o 9 rsow +  10 R., v  pd. 
+ 1 3  R. Bsr. (59. Nieruchomy. Zrana deszes, po
tem poehmurna pegoda.

W szkole.
N a n o z y c i e l .  Hans, powiedz mi, co to za 

zwierzę ? j
H a n s  (milczy). !
N a u c z y c i e l .  Z  czegóż twój ojciec roDi J  

k iełbasy  ?
Ha n s .  Nie powiem, boby mnie ojciec zarau 

wybił.
Myśl i glcwa.
Statystyczne dane wykazują, że ni dziesięć 

wizyt, które głowa składa myśń, myśl .aledwie tyl
ko raz jeden rewizytuje głowę.

Z teatru. Dziś w poniedziałek po raz drugi 
„Niewierna", kumedya w 8 aktach Roberta Bracco, 
tłumaczył Jan Kasprowicz. Zakończy „Zloty cielec", 
kome tya w 1 akcieStaniuława Lobrz ińskiego. De
biut panny Kowalewskiej. Jutro we wtorek „Pta
sznik z Tyrolu11, operetka w 8 skrach Karola Zelle- 
ra. Występ Gustawa Jeizyny w tytułowej roli.
Wo środę po raz 4-ty „Miłostki, komedyaw 3 a-
?tach Artura Schnitzlera, zakończy , Paziowie kró
lowej Marysieńki11, operetka w 1 akcie Stanisława 
Dnnieckiego. W e czwartek po rac 10 ty „Pampma- 
jor", operetka w 8 aktach K. Neumana. (W  Prze
myśla w sali Sokoła „Miłostki11, komedya w 8
aktach A. Schnitzlera) W  piątek po raz pierwszy
„Bańki mydlane11 (Bubćrckok) komedya w 3 aktach 
z węgierskiego Grzegorza Csiky’ego

„Mody paryskie",
najtańsze i najpiękniejsze ilnstrowane pismo dla kobiet, 
wychodzą we Lwowie od 1 kwietnia dwa razy na 
miesiąc, każdego l-ego i 15-ego. Preaumnratorowie 
„Przeglądu11 mogą prenumerować „Mody11 po oenie 
zniżonej: k.r. rtalnie 90 ct., półrocznie i 60 ct., j 
rocznie 3‘60 Ct. Prenumeratę należy nadsyłać wprost 
do Adminiutracyi „Mód paryskich11: LWÓW, ulica 
Łyczakowska I. 27.

Literatura i sztuka.
*  Z teatru. Sobotnie i niedzielne poj cłudniowe 

przedstawienia dla młodzieży eypełniły w tyn  ty
godnia po brzegi salę widzów. Zwłaszcza Ludwika 
X I grano jeszcze składniej n i  w piątek. P. Żela- 
zownki tak znakomicie i z takim nakładem intuicji 
odtworzył trudny i skomplikowany typ tego monar
chy, który był żywem wcieleniem wszystkich cnót, 
ale i wszystkich wad zarazem, że ta jedyna cboóby 
kreacja, stawia go w rzędzie pierwszorzędnych tra
gików Europy. Oklaski, do których się ustawicznie 
składały młode ręce, były dla niego niezawodnie 
sympaiyc*ną nagrodą za trudy, w spracowaniu tej 
roli, jednej z najtrudniejszymi w 6.«.rszyr reper
tuarze. Z daleaiej Francyi przenicjła dyrekeya w 
niedzielę widzów na Krzemionki pod Krakowem. 
W „Twardowskim" wybił się na pierwszy plan spo
kojną, pełną komizmu interpretacją roli, przez bie
sów opętanego kuchty, p. Feldman, a dzielnie mn 
wtórowali p. Walewski i Wysocki Zwłaszcza ten 
ostatni umiał być od początku do końca pomysło
wym w oddawaniu odwag: tehórzostwem podszytej. 
Z koi mt oprócz pani Skalskiej, ‘była niezrównaną 
j  iko Skawinka pani Bronikowska, która rozpor*ądza'm‘ 
łym i dźwięoznym głosem, umie być bardzo żywą i po
ruszać się na scenie z elegsncyą. Dobrze dostrajali 
się do całości pp. Jasielski, Kliszewski, Kiczman. 
Chóry były ruchliwe, grupowanie malownicze. Wiel
ką to jest zriługą pp. Bandrowskiego i Hellera, że 
wznawiając popularny ntwór naszej dramatycznej 
literatury, osnuty na tle baśni podkarpaokiego Indu, 
dali sposobność szerokim warstwom publiczności > 
wolnej w niedzielę od pracy, zabawić się szczerze 
i zdrowo.

Wieczorem w sobotę i niedzielę grano „Pump- 
majora" i „Sztygara". „PampmajorJ góruje tem 
niezawodnie nad innemi operetkami, że tekst jego 
wzięty ze znanego dzieł- rosyjskiej literatt ry, za
chował i w przeróbce operetkowej, gryzącą satyrę 
oryginała. To też w „Pumpmajoize*, bardziej niż 
w k órejkolwiek operetce, trzeba wytrawnej gry, a 
tę mieliśmy w interpretacyi pp, Kasprowiczowej. Bo- 
husdwnej, Bogackiego, a nadewszya ko Myszkow
skiego. Pan Myszkowcki jest w każdym oalu arty
stą znakomitym, on wnusi ze sobą na scenę tem
perament, rozporządza bardzo bogatą mimiką, w psy
chologicznych motywach jest niewyczerpany, a 
maska j*go w qPnmpm&jorseu była jakby wierną 
fotografią twarzy czynownika rosyjs kirgo. Z liry
cznym nastrojem i pięhną koloraturą odśpiewała 
panna Bohns z p mem Oraelskim duet w akcie 
drugim. P . Orze'.. amu moglibyśmy tylko zarzucić, 
że oświadcza się j»kby nie i i  siebie, lecz za dru
gich, że gra jego jest martwą, aupełnie drewnianą... 
Parodyę baletu odtańczył p. Myszków .ki z panią 
Kasprowiozową niezrównanie. Wogóle „Pumpmajor* 
w robocie literackiej głębszy, niż inne libretta, 
w partyach wokalnych bardzo melodyjny, powinien 
jako dojkonała operetka utrzymać się długo jeszcze 
na scenie i mieć powodzenie kasowe. Przedstawie
nie „Sztygara" wypadło niemniej pomyślcie. Zwłaszcza 
pp. Myszkowski i Bogucki tak się z sobą zgrali, 
że na poczekania wymyślają tryskające komizmem 
sytuacye, zastosowane często do obwu obecne' 
Pan Bogucki jeat przedewszystkiem kapitalnym 
aktorem, który na scenie obraca się jak n siebie 
w domu i im e Jt8k mało kto być swobodnym i na
turalnym Inne role w dobrych spoczywały rękach. 
W  końou zaznaozyć się godzi, że we ., jrystkich 
om-wianych sztukach dekoraoyjna strona była arcy- 
Staranną, a w „Twardowski n" mieliśmy sposobność 
podziwiać zręczność w szybkiej zmianie Suen. *V. K.

*  Wieczorek wokalno-dramatyczny towarzystwa
śpiewacl .*ego „Eoho“ zgromadził wczoraj w sali So
koła liczną publiczność. Przedstawienie rozpoozęła 
komedya Abrahamowicza „Gwałtu on ma bzika" 
odegrana przez amatorów z humorem, i jak zwykle 
się dzieje w teatrach amatorskich, o pół godzi iy 
później aniżeli afisz zapowiada. Chór „Echa" odśpie
wał następnie Bersoua „Jakże cię mam brać dziew
czyno" i Moniuszki „Wróżba znachora". Czysta in
tonacja, piękne cieniowanie i prawdziwie muzykalny 
sposób pojmowania charakteryzują cbór „Eoha" iu- 
widoczniają gorliwą i sumienną pracę dyrygienta P. 
Galla, chociażby on został za kulisami, jakto właśnie 
wczoraj nczynił. P. Rapacki zapoznał nas z pieśnią 
3met* ,ny z opery „Sprzedana narzeczona". Iaterpre- 
tacya ta nie pozostawiają nio do żyozenia, ponieważ 
p. Rapacki mimo brjKu szkoły posiada głos sympa
tyczny, wiele zrozumienia i temperamentu i sporo 
uczucia, które to zalety najbardiJr-- uwydatniał w pie
śni Niewiadomskiego „Z  ksi ,g Genezy", i w praw
dziwie pięknej piosnoe Galla „Wracaj". Na ogólne 
żądanie dodał p. Rapaoki pieśń Tur aa z opery „Ca- 
yaleria rusticana" i Niewiadomskiego „Dziewczę z 
buzią jak malina". Chór „Echa" zakończył koncert 
dwoma pieśniami ludowemi w mistrzows dem opra

cowaniu Jana GJla, które wywołiły burzę oklaekó ,v, 
pcczem aniwtorowie odegrali k.omedyę Fredry „Con- 
siliam Faculuatis." Całość przedstawienia, a szcze
gólnie koncort „Echa" wywarły nader korzystne 
wrażenie, a publiczność darzyła koncertantów szcze
rym okirskiem. F, Neuhauser.

(kość ekoncnuczuc
§ Podnoszenie się cen zboża- Jnż od pooząt- 

ku ieaieni oeny zboża ustawicznie się podno
szę GWwnr, przyczyn? tegc. zjawiska są wieści 
o niepomyślnytu wyniku żniw na obu półku
lach ziemi. W yw oła ły  on* przedewszystkiem 
żyw y popyt za zbożem, którego następstwem 
było . odwyższenie oen. Podwyższenie oo do
szło do tego stopniz, ze niektóre gatunki zbo
ża stoję o 1 lub o 2 zł- wyżej niż w  iataoh 
ubiegłych o tej samej vor*e. Za 100 kg. pcze- 
nioy płacono w  Wiedniu w  październiku ze- 
ssłtgo roku 8 30 zł., w październiku b. r. ko
sztuje pszenica o 1 zł. 60 ot. wieoej. Zyto w z. 
r. kosztow ło  7-20, Gł.'ś o 0 80 więcej, a owies 
otrzymał tw y iz ę  10 ot Podobne zwyżki notu
ją także inn* giełdy zbożowe, że nrzytooz-rmy 
trrlko oeny p«z nio/, która na giełd«ie berliń
skiej wynosi w  piźdsierniku b. r 197 mk. (zi 
1000 kg.) to znaczy o 2825 mk. więcej, niż 
w  r. z,, zaś na giełdzie nowojorskiej pła ą sa 
1000 kg. pjzenioy obronie 88 76 dolarów, t. j. 
o U  25 d< larów wipo*j, niż w  r 1895.

I  ta ogólna podwyżka cen zboża zo*ttła 
wywołaną samą siłą r r,90zy naturalni®, prawie 
bez przyczynienia się spekniaoyi, Co prawdt, 
jak zawsze, tak i tego roku tpekulsnoi aprzs- 
dali na zz.mówieaia więocj zboża (któr<go je 
dnak faktycznie nie >n«ją), niż kupili i różni a 
między ilością zboża przet nich sprzedanego a 
kupionego jeat tak znaczna, że wystarazjtuby 
do wywołania podwyżki oen na pewmn ezar 
Podwyżka raka nie hyłaby ednak trwałą. Te 
go r--ku główny wpływ  na reny wywołuje 
rzeozvwista ohęó kapowania u konsumentów, 
dla której spekulacja utorowała y l 'o  drogę

Chęć ta staje się tem więoęj natarczywą, że 
dostawa dającego ię już zużytkować towaru na 
termin jesienny jest jeszoee baidzo utrudnioną, 
tak, że oeny zboża zakupywanego na n-ewi
dziane zrównują się nieraz z oenami iboża już 
dostawionego. Jut te wszystkie okoliczności są 
nader przyjaznemu dla prsduceutów, a jeżeli się 
jeszcze uwzględni fakt, że w oitej monarohii 
zbiór zboza przedicawia się woaie dodatnio tak
00 do ilośoi jak . oo do jakośoi, to można na 
powne wróżyć, że tegoroczna kampat la jesier- 
na wypadnie dla naszyoh rolników tak pomyśl
nie, jak jeszoze żadna dotyohozas od r. 1891. 
R  .liiioy będą prawdop jdobnie w stin ie :byó 
wszystkie swoje produkta za sto.unkowo doić 
wysokie ceny.

A  l . tego joazc *eów  zbyt zapowiada się ja
ko d-jśu łatwy, bo n ijtylko konsumcy* krajowa
1 spekulaoya ok-raują chęć kupowan ji, aU i eks
port za granioę je? bardziej ożywianym niż 
w iataoh poprisdnioh. Zagraniczni kupcy ku
pują na staoyach nietylko zboże w ziarnie, ale 
takżi mąkę i otręby. W ielka stąd korzyść dla 
gospodarstwa krajowego, bo iapłata za przera
bianie produktu pozostaje w kraju. Angl.a za
mówiła już w młyuaob węgimskioh znauzcą 
ilość muki dla Indyi, które naw.elzons zo-tały 
nieuiodzajrm. W rzą tk ie  zaś pozostałe zapasy 
otrębów zakupiono dla Niemieo, gdzie pannie 
brair paszy. Także oeny kukumdzy zaozynają 
się nieco podnosić.

WiedttA 17 październik.
(Z) Kontrmina par/sza przypuściła wozo- 

raj gwałtowny atak na akoye banku ott >mań- 
skiego, Rozpuszozono miauowioie pogłoskę, że 
stan finansowy tego banku jest tak opłakany, 
iż ze względu na to , że akoye jog: nie są
pełno wpłaoone, każ ly  akojonaryasz będzie 
musiał zapłacić brakującą do pełnej nominal
nej wartośoi sumę. Nadto rozgłaszano, że w 
bilansie aktywów tego bauku figuruje zapas 
niewyszozególnionyoh bliżej efektów u  100 m i
lionów franków i. że są to przeważnie tureckie 
walory lokalne i akoye kopalniane, wszystko 
papiery rątp liw ej wartości, których obeonie 
nawet pozbyć nie możua. Opowiadania te w y 
wołały silue wstrząóa:enie na g iiłd z ie  pary
skiej, które udzieliło się także naszemu targo
wi, choolaż on nie jest bezpośrednio intereso
wany losami bon ku ottomańskiego. W piawdzie 
zaprz ozono dziś katrgoryjzuie owym pogło
skom, ale minn to nie wróciło zupełnie za_l»- 
nie do banku ottomań.kieso i kurs jego ak iy i 
obniżył się o kilkanaście franków Niepodwyś- 
szenie eskontu przez b*nk angielski wywołuje 
w sferach gisfdowyoh ironiczne komentarze. 
Mówią, że dyrekoya tegc 'ssaku wypadła s ro
li, skoro w * wrześniu, gdy niebezpieczeństwo 
nie było tak groźne, dwa razy, raz po razu 
podwyższyła eskont, a t 6az  z (.brakło jej odwa 
gi. Istotnie bowiem ofp lyw  złota z Londynu 
robi ogromne postępy. Wozoraj ubyło go znów 
za 420.000 funtów srte-lingów , a dziś za 
220 000. W  obse tego eskont pryw-tny w Len 
dynie podnosi się i jest dziś wyższym r  ż urzę
dowi stODa pr ocentowa. N-sca giełda w  obco 
takiej uonstelacyi zaohuwuje wielką rezerwę 
W  jednej tylko kategoryi waloiów panuje ruoh 
bardzo o tyw ;ony, a mlaoowioie w  akoyaob ko- 
lejowyoh, dzięki zwięksŁftjąoemu się exporŁo
w i zboża.

Ostatnie noto w a r it :
Krodyuy austr. 3fi6-50, węgierskie 404 50, 

Augiobaiiai 165-— , Unionj 292 50, Bi nh:verei- 
ny 26160, Landerbauki ^ 17-60, Ludwiki 217-75, 
Czemiowieckie 286 75, Elbethale- 277‘— , Renta 
papierowa 10105, srebrna 10120, austryaoka 
złota 122 05, austr. renta wal. kor. 101-20, wę
giersk i złota 121-70, węg^erbka ren.* wal. 
kor. 99 20, dukat 5 66, 20-fruohówka 9-53—, 
marki 11*76, ruble 1-527®/*-

tora miliona reńskich. Ministeryum powinno 
jak najry hlej to wielkie udogodnienie zapro
wadzić także w  innyoh k ajaoh koronnyoh.

§ Tarę zbożowy. W i e d e ń  17 października, 
Z  powodu znaoznyoh realizi oy rozpoozęła się 
giełda zniżką, przy końou jednak, dnia wzięła 
znowu górą tindereyu zwyżkowa. Pszenica na 
jesień 8.30 do 8,29, pszenica nawiosnę 8.35 
do 8.41, żyto na jesień 7.20 do 7.23, żyto ua 
wiosnę 7.35 do 7.40, owies na j<»si»ń 6.21 do 
6.22, owies na wiosnę 6.42 do 6.41, rzepak na 
jesień 11.50 do 11.60, rzepak na styozeń-luty 
12.80 do 12 90 

§ Z kolei. Galicyjsko - węgierski ruch wspólny. 
Z dniem 1 listopada 1896 wejdzie w życie dodatek 
I I  do taryfy część I I  zeszyt 2 z 1 grudnia 1894. 
Doaątek ten zawiera bezp. średnie ceny jednostkowe 
za przewóz świeżyoh owoców, jnkoteż taryfy wy
jątkowe dla wina i moszczu a wreszcie dla towarów 
ze szkła w pewnych relacyacL

dogramy „Prze nądirś
Wiesbaden 19 października. Carstwo ro

syjscy przybyli tu wozoraj przed poładriem i 
wprost z dworna udi.li się do kaplicy prawo
sławnej na górze Nero, w zię li udział w  uro- 
ozystośoi jej poświęoenia, poozem wrooili do 
barmsztadu.

Sofie 19 psździernika Książe Ferdynand 
przybył tu wczoraj. _

Berlin 19 października. Ubiegłej nooy 
wtargnęli złodzieje do mieszkania radoy sądo
wego L s v j ‘ego ebeąo go okraśó. Gdy Levy i 
jego małżonka obudziwszy się narobili krzyku, 
rabusie zadali im k il»a  pohniąó sztyletem 
L syy  umarł skutkiem odnies onyoh ran.

Rzym 19 paa IziernikS:. Uwięzioro Koman
dora Giaoornelliego, dyrektora banku „Credito 
immobdare".

Jaszbersny 19 października. ^  okręgu tu
tejszym , który cd kilkuna»tu lat wybiera po
słem do seimu przyw ódcę stronnictwa naiodo- 
w?g , hr. A lbert* Apponyi’ego, kandyduje przy 
teruźni«jseyoh wyborach przemw hr. Apponyie- 
mu minister sprawiedliwości Erdelyi Stanął on 
wozoruj przed wyborcami i wygłosił mowę pro
gramową, w której rzekł, źe rsąd liberalny u- 
trzyms nadal równowagę w  budżecie i sta-ac! 
się bęazie uh-pszyó niezdrowe stosunki parla
mentarne i org.nizaoyę stronnictwa liberalnego. 
Na ugodę naruszającą interesa kra-a rząd nigdy 
się nie ugodzi.

Ateny 19 października. Do dziennika Asty 
donoszą z Konstantynopola, że komendant ame
rykańskiego okrętu staoyjuego zdeoydowany 
jeat sforsować Daidanele i w razi? potrzeby 
użyó przemooy.

Dwie turaokie łodzie torpedowe odpłynęły 
do Dardsneli a dwie do Smyrny.

Darmsztbd 19 października. P rzyby li tu 
wozoraj w ielki książę Sergiusz z żoną i byli 
wieczorem razem z oarstwem w teatrze na przeć 
stawieniu „A idy*.

Peszt 19 psźlziernika W ęgiersl e io: i
rzystwo geograficzne oDohodziło wozoraj jubi
leusz 25 letniego istuieaia. Obeony był na tej 
uroozystośoi pr tektor towarzystwa książę ko- 
burski F ilip  i raprezentanci wielu krajowych i 
zagranicznych towarzyrfcw geograficznych

Zjednoczona peszteńska Kasa oszczęinośoi 
z ok tzy i ubileaszu 50 letniego ofiarowała lOu 
tysięcy reński h na roamnite oele dobroozynue 
i szkolne.

Peszt 19 października. Minister prezydent 
B arffy  wypowiedz ał wielaą mowę programową 
w S z iltgy  Si m lj, gdzie kandyduje o mandat 
poielski W  mowie tej pniuszy bi Bar T y  tak
że sprawę ugody z Ausfcryą i wyrcził nadziej i, 
że ugodę będzie m^-żca zawrzeć kp. zadowole
niu oba połów monarehi: w ten sposób, że gdy 
uczyni się zadość interesem jednej połowy, dru 
ga nie będzie się ocuta tem obrażone

Minister podniósł z naoiskiem, że na pud- 
i awie n go ly  s J 67 roku W ęgry wtjnooniły 
się i ro rw ir+y . Żądania Austryi w sprawie 
kwotowej nazwał niiwoa n-euiprawitdiiwione- 
mi, zozego jed iai nie wynika, aby jut dzisiaj 
można przepowiedzieć, w jtk i sposób kwestya 
rozdziać kwoty wspólnycfi wydatków ma być 
rozwiązaną. Interesa konstytucyjne nraaiują, 
aby nie dopnśoić do tego, iżby przy rozwią
zaniu trj kwesty1, uoieka^o s:ę aż do deoyzyi 
Korony.

Kentkemel 19 października. Wozoraj w y
powiedzią I  tu przywódzoa katolików hr. F er
dynand Zioby mowę kandydacką przsd wybor- 
mi. Gdy skończył mówić powstała ogromna a- 
wantura i przyszło do bojki między zwolenni
kami liberalnego stronnictwa a katolickiego. 
Polioya musiała zrobić użytek z brom.

Erlau 19 października. Minister finansów 
Lukaos w jg ó s i ł  przed wyborcami tutejszymi 
mowę kankydaoką i sprzeciwił się w niej 
wszelkiemu naruszaniu podstaw ugody z ro
k i  1867. Gdyby między Austryą a W ę 
grami wybuchła wojny celna, szkoły dla 
obu połów monarohii byłyby wproit nieobli- 
ozrlna, a ruina at tryackiego przemysła zabi
łaby takie roiniotwo węgierskie. Założenie 
samoistnego węgierskiego banku państwowe
go uważa p. Lukaos za rzecz niebezpieczne., 
aie żąda,  aby Austrya i W ęgry  miały zu
pełnie jednakowe prawa w obeo wspólnego 
banku.

Wiedeń 19 października. Na dzisiejszem po
siedzeniu Rady państwa minister «r. Biliński 
przedłożył projekt ustawy, ztzwaiająoy na po
bór soli bydlę -ej po zniżonej ceni s 5 złr. za 
oetnar metryczny. Na wniosek p. Katofl a od
będzie się pierwsze czytanie tego przedłożenia 
na. następnem posiedzeniu.

Cetynia 19 października. Ksią ię ozarno- 
gó ski M.kołaj z oórkami swemi, Heleną i An-

iu- j  r  i } -  on m  z syneui ks. Mirko, tudzież zk iięo iem  Nea-
Wiedeń 17 P^dzier. Spirytus 14 80—15 10. j j księoiem Genui wyro wył da ii w drogę 

§ Płacenie rodaku * przez pocztową kasę § „ > .  * guzie odbędfie ślub jogo córki
oszczędnoscj, z»prowad-one na próbę >• Aa- f ,/ % wi0zem włoskim, 
stryi Dolnej, okazuje się -aoozą nadzwyczaj po 
ży-eozną. Poozą ,/szy od ma,* b. r. wolno tam 
uiszozaó podatki i wszelkie inne opłaty skar
bowe me bezpośrednio w urzędzie podatkowym, 
leoz przez nadanie odpowiedniej kwoty w  urzę

FO TE L 4.0RŻA 
Lwów —  Plac MaryaokL 

Przyjechali anii 18 października, K  Horody- 
dzie pooztowych kas oszozędnośoi, ao ozego ski z KolęLiaiL. A. hr. Męciński z Dakli J. Ober-
używa się stosownyok blankietów, sprzedawa-! tyński z Odnowa. D” Wł. Lisewski i J Wygrzy-
nyoh We w szy tk i oh urzędaoh pooztowyoŁ 5 wulski z Krakowa. K. Wierzch'nyski i Si-»—czan.
tr»fikaoh. Członkowie obrotu ozekowego mogą 1 N, Gołaszewski z Toustobab. E. Mtiater z Stupie-
uskuteczniać te opłaty przez zwykłe odpisanie nieć. L. Z jąozkowski z Podda roa E Kriser z
w swym rachunku odpowiedniej k w ity  na 
rzcor skarbu państwa. -IL  ludności jest ta re
forma ogromnie dogodną, gdyż nie potrzeba 
godzinami stać w urzędzie, ani też inieszka- 

1 nieo wsi nie potrzebuje jeżdz<ó do miasteczka, 
gdzie j 'st urząd podatkowy, leoz załatwia rzeoz 
bez straty czasu. To też od maja do września 
b. r. przeszło iO.OOO osó  d w  Austryi Dolnej 
zrobiło użytek z tej ulgi i zapłaoiłc państwu

Wygody E. GoczkowaSi i M Kellermanu z Scno- 
dnicy. W. Uulaczsk z Wiednie

N a d e s l a n K
Rubryk* ma poct-Gzi od Redakcji, ule bien też 

.■ssą, a« mą na «eb i» żadnej onpowiedzieJmoftat.

W odpowiedzi na „Oświadczeme" p. E. M,

wie w tutejszych pismach zamieszczono, podaje pod
pisana firmo Filip Haas i Synowie do witdomości 
publioznej tre ó listów przez firmę Teppicnbaus 
„Metropole" Hdtzel & Golas tein Wien do podpi
sanej firmy wystosowanych, które w dosłownem 
tłumaczeniu opiewają jak następuje:

Wiedeń dnia 28 wrzeŚLia 1896. 
Do Panów Filip Haas i ćfynowie

we Lwowie,
Wedle oti^ymkuych wiadomości używa p. Berr- 

feld we Lwowie reklamy, do której absolutnie ża
dnego nie ma nnrawn et i

.UpowaŻE^ami- przeto Panór, jeżeli to za sto
sowne uznacie, c.nie/ó tamtejszym władi on. prze
mysłowym, że Handel Lemfelda z naszą niewypla- 
calnośoią w żadnym nie oostsje ptosnnku, a nawet 
jesteśmy gotowi wobec tamtejszy oh władz poczynić 
stosowne zoznanr,.

Z wysokiem poważaniem
Htjit&el i Goldsteiri, m p.

Wiedeń dni. 2 p*żdziemikL 1896,
Do Panów Filip Haat® i Synowie

we Lwowie.
Otrzymawsrj wielce szanowne pismo Panów 

z dnia 1 b m. upowain-imy Panów niniejszem do 
amieaio .enia następującego ogłoszenia w tamtej«»ych 
gazetach:

Oświadczamy mnnjszem, te p. Bernfeld, wła
ściciel bandln „Au Lonvre" we Lwowie, ze sprawą 
naszej niewypłacalności nio wspólnego nie ma i źe 
tenże nadużywa naszej firmy jako nieuprawnionej 
reklamy dla siebie, jakoby po-.bywał towa-y niżej 
cen szLcankowyeh.

Z wysoWiem poważaniem
Heitzel i  Goldstein m. p.

Oryginały powyżjzycŁ listów znajdują Bię u 
naszego zastępoy prawnego dra St risława Zby- 
szewskiego, adwokat* kr*.jo-.. jgo we Lwowie

Lwóir dnia 18 października 1896.
F ilip  Haas i  Synowie

P Adolf Pokorny, magister farmacji, właści
ciel chemicznego kboratoryum we Lwowie przj nl. 
Wał twe] 1.15, wyrabia obecnie wodę aolońską, my- 
dk i pertnmy w tak wybornej kości, iż w istocie 
grzemieu je it kupować zagrrniczne. Wodr koloń- 
ska p. Pokornego nil. unęptje w niczem importo
wanej, a jest przytem zuacznie taćstą.

Wtiecu zank ltkaralick 1

Pi*. Alb 3t Padalen^sfci
n» kllnlh ica p.otMO' w Z»poi Keaizaniia

ieoBk, profeso^ćw Isiasara 1 oarpera
b i«kar:
r.ufe-i ; Frlach. we Wie , ,  ___________________

w Berlinie i profeaorów Oayaaa i Foaroctn w Farpn 
SpecyaUsła chorób skórnych, tOMorycsnycl,, 

p ł c i o w y i  narządu moczowyo.
H i i a r o ł f i r  *  eUrebacL p#cncrzoT7cL, cjczegolue 
U P O l d l U I  kiaiank ■ aowoiwor4v- pfehem,

Ulica AKademlck? Nr. 3 we Lwowie
naprzeciw zonii Georgea ora. od 10 iz i od 8—5. 

f f y łą e in la  d l .  I e e < «t  e i  l -  S.

Lekarz chorób Koblbcych I aKuszer

Dr. JOZEF ZAKRZEWSKI
odbywszy ujteiol ic_ gtadya .jiecyalns w bmsbrokt, Mo
nachium i w WiedniL w klinikach prof. Mhri ndorfnra, 
Winckla i fJhrobułca osiadł w  Licowi* i omynoie 
przy ul. HlowacMcyo Ł Ł l  piętro od a —S Dla ubo

gie! od 9—10 bezpłatnie.

Dr. T. TYSZECKI
po j  owre cii z zagranicy mieszka obecnie Choiraź- 
e * r z u a  1. 12 o d  8 - 8  tej, le c z y  systemem 

■ szwedzkim ł ie r w o b o le  g ło w y .

 Zmiana mieszkania .____

Specyalista w caorobacn TTS Z l T i dintystyce mieszki 
Ryr.SK 39, obok iiandln Hiibnera, Ord. io — 11 i 8—5.

Dr. Leon Rapp
lekarz ehorób wenerycznych I skórnych

ordynują od 9— 12 rauo i od 3— 5 popoł ul. 
  _  Piekarska 15._____________

Specyiiista w ctiarebtch żołądki, kiszeh i wątroDj
Or. Eug. Kozierowski

oraynujt od 9 —łO -ano i od S—£ po p̂ Cudni i 
ul. Kopermlcc. I. 8.

M J O N A S Z
D o m  b& n k ow y  i  k a n t o r  y y m ia n y

we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 8 
kupuje i sprzedaj? wszelkie papiery wartościowe 
losy i monety po najkorzystniejszych cenach

P R O M E S Y

n i Wiedeńskie losy komunalne
po złr. 4 50 w-v stemplci.

Ciągnieni® 2 listopada, r. b.
G łó w n a  w y g ra n i.  4 0 0 .0 9 0  k o r o n .

Pr*y z*mówieuia< h * proylncyi uprasza sit o doła- 
ci -nie 20 ct na portorynm.

Dpiwn *if o m kiw j wcz isze zamówienia, ^iyi 
slecesia na 2 dni prz r! jeleniem z powoin wyczerp, 
nia ztiasa uie nogłyby byó wytonne .

przez pooztowe kas, oszczędności przeszło pół- Barnfelda, właściciela firmy „A r Louvre“ we Lwo-

K j i t  a a t L 4 W 8 .
Dom banko‘cy i  kantor wymiany 

prd lina :
A u g u s t  S c h s l l e n b e r g  i S y n

Lwów, "l, Kaiclfc LtrdwiKu 1. 1. s, gmaohu 
dyr, gal. Tow  Kredytów<*go zjumsk- «go 

poleca

P  R  O  M  a  8  Y
ha losy miasta Wic 'eisas citgaienia 1 listopcla 1898 

po ił. 4 50 wraa ze stemplem,
G łA w u e  w y g r a ż a  a ł* . IOD .O O O
Losy n. sprały n .u li.c: i i

ptd jak aąikorayst*iejnees< woraukuai.
Wydawnlctwt “waty leeowai .Nadzia ł "  pre* 

k-ima-it recetuu zł. 170, aa erewineyi ał. WO.

i iw ó *  dnia 19 paźazieraika (Z Izbj nandlowąj). 
A h . } (  aa maki Kolej g*'. Eiaroli _iadwik» 20vl 

ił m, k. 216 50 do 219.50, Kole! l  wowski -Czer. -Jasski 
po 200 zł. w a. 284 50 dc 288.50 Banki hyp‘eczneg. po 
800 ił. w. a. 880.— dc 390 —. Akc, garbami w Bielo
wie po 20; zł. w. a 200.— d< 808.—. Tou. budowy w* 
gonów * baBokn 250.— do 260.

Ł ia ty  zautiawne u  10C zł. Banku hipot galin 
5 proc los. w 40 lat 5 pre ■ a 10 pro- prenr. '.10.10 do 
110.8C, 4 f pól proc, los. w 50 lat 99.8 i dc lOó-S j. 4 proc 
los w 60 Im 96.70 do 97.40 Banko krąj. 4 1 pó) proc. los. 
W  51 Ul, ! 00.80 do 101.-. Bsukj irąj 4 proc los. 67 lat 
ii  50 dc 98^0. Iow. kred. ga) den \ pro: (I. emi 
■ya) 97.80 do 9&.50 4 prot. los w 42 i pó* latact 97.60 
io 88.30, ■ pr* i Iw w 56 U  97.40 do 95.10.

za 100 Gal roni. propinacyjnegc 4 .pro. 
97.80 dc 97.90, Iiukowiiakikgi ,tmd i" pi) r proc 1011.50 
dc —. -  Kom. Banki krąj; b pro-. ,U zmiayi) 102.— do 
102.70 Fozyodd krą, 6 proc. 106—  dc. -  , 4 i pół proc
— dc —-—i 4 proc. z r. 189! 9 — do 97.70 4 proo. 
po 200 koron z rokn 1893 97.— do 97.70.

<iłóiVna wygrana 50.000 złr. 
C.ąg.î ufc (ima .1 listopadd 18116

P R O M E S Y
na 3 pr. losy austr zakładu kredyt, ziemk. z roku 1889 
sprzea&ją po 75 ct. i stempel 50 o', razem 1 złr. 25 ot.

S o k a l  i  L i i l e a .
Dum bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

Zleoeuu, z  prowinoyi wykonujemy odwrotną pooztą bez doliozeaia prow izyi
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Th. B E N T Z O N A .

(Ciąg dalszy)
W dowa przyrzekła sobie, że nikt nigdy 

nid brązie m ćgi jej poaądzio o ahęó polowań a 
nam ęż* Ht. 8^ ej c ó ik . Przebiegła pani Loysel 
nie m y lił*  się mówiąc w  kilko dni potem 

• Teraz, gdyby nawet St»fan cLoial zrobió 
j*  c e głnpsiiwo, onp> pierwsze powctrzymsją go 
od tego.

Tymczasem podwoiła grzeozncśó i uprzej
mość względem pań Christen do tego stopnia, 
ih  Cecylia w  prostocie ducha wyobraziła so
bie, iż matka zanicobała swoioh dumnych w i
doków co do przyizłośoi syna, i Łe już nic nie 
Btaje na przeszkodzie czocęściu Stefana. I  ja 
takie będę szczęśliwa, będę im wychowywała 
dzieci, — mówiło z  westchnieniem biedne stwo
rzeniu, usiłnjąo nie myśleć o Fryderyku Sie 
domyślała się woale, że to małżeństwo, podług 
niej niezawodne, stało się n.emożu wem.

Co za rozczarowanie dla matki B rgin y  j 
Teraz się dopiero przekonała, jakie bezwiednie 
żyw iła w  swem seiou nadzieje, a nadb wszystko 
niepokoiła ią myśl, ozy i oórka ioh nie podzie
la ła ; bo cóż prostszego nad to, że mogła "ię 
przywiązać do uo warzysz* swój mJ^doAoi Po
trzeba więo natychmiast zniweczyć te niebez
pieczne złu lżen i k, me mogąoe się uigdy urze
czywistni i

Oględme bardzo i zwolna opowiadała jej 
o zwierzeniaon pani Loysel.

—  Byłoby bardzo smutnem, —  mów ła da
lej z wahaniem. —  zeby j aka ni sro*aądr* mi
łość stanęła na przeszkodzie Stefanowi dc za
warcia tego małżeństwa.

—  Zapewne, —  potwierdziła. Regin* z naj- 
zipełniejsaą obojętnośoią.

—  A .. powiedz szczerze... tay ciebie by to 
nie zmartwiło? —  rzekła pani Christen, biorąc 
pieszozotliwie córkę w  swe ramiona.

- Ja miałabym się m*rtwió małżeństwem 
Su>fana? Co sobie mamo wy ibrażas* ?

—  Zdawało mi się, że był ookolwiak tobą 
_ajęty.

—  I  mnie się zdawało, i nawet »wzeze mi 
się .d a je ; i  dla tego pragnęłabym bardzo, żeby 
poważne uozuoie wyleczyło go ze cłudzeń.

—  W ięo woale go nie koobasz ?
—  Przeciwnie; dla tegc właśnie, że go ko

cham, przykro mi, gdy gt> widzę nieszczęśli
wym, a był ni ni, k  edym go nie ohoiała zro
zumieć. Co za mepizyjfemna chw ila ! Westoknie- 
nia, spojrzeń a, nieme tt yrzuty, słówka niewy- 
reżre a przezroozyste o przedmiocie, o którym 
nie ma się odwagi mówić jasno ! Jeśli to się 
nabywa ubieganiem o czyją rękę, to mam na- 
dzijję, że się ju i nikt więcej o moję nie bę
dzie ubiegał.

Matka spojrzała na nią prawie ze zgrozą. 
Setki >nż razy zdarzało się, że nie mogła jdj 
zrozumieć. Od lat ośmiu twego żyoia, Rbg.n* 
była w rękach oboyoh, gdyż matka mmiała to
warzyszyć mężowi, przerzucanemu z obozu do 
obozu, nie mogłr-i więo czuwać nad rozw ija
niem się umysłu i serca swego dzieoięoia, i  dla 
tego ter, ohooia* się wzajemnie bardzo koohały, 
nie było międsy niemi tej łąoznośoi duoht. 
która tast najpięknie jeaym objawem jrodzinnyoL 
uczuć.

—  Jednakże, moja jedyna, —  rzekła po chwili 
milozenia, —  mam nad le ję, że z ozazem do- 
zna?: szczęścia w  małżeństwie, które, nie bę
dąc fwietnem...

—  Świetne, ozy skromnt, małżeństwo mnie 
nie nęci, i gdybyś mi pozostawiła swobodę 
w yboru , szukałabym szozęśoia poza ob ■ębem 
małżeństwa.

—  I  oóśbyń robił*. ? —  npyUła pani Christa.., 
żywo zaniepokojona.

—  To, co robię najlepiej.. śp.ewałebym.
—  Niestety! śpiewasz tu; mój biedny ptusu- 

kn, śpiewasz ile tylko u# ma chcesz, a nie do
prowadza cię to do niczego.

—  K to  w ie?  —  odpowiedzi.ła B e jin s , —  
oała przyszłość przed nami

Matka westchnęła głęboko, o iu łt bowiem, 
za grsnioe jaj przyszłośoi są bardzo oia.ue. 
Córka odczuła smutne przeozaoia, wciskające 
się do umysłu unękanej chorobą.

—  N i»oh  sobie przyszłość Dędzie, ika choe, 
rzekła pieszozotliwie — przy tobie, droga ma- 
teozko, jujtem enpełuie zadowolona z teraźniej
szości.

Czy naprawdę? —  Pani Christen wątpiła 
o teir, przypomniawszy sobit, jak Begina go
rąco dawniej objawiało żyozenie osiedlenia się 
w Paryżu, gdzieby mogła zużytkować swoje 
talent*. I  teraz zapewne, onociai o tern nie 
mówiła, nie pn ostała tego pragnąć. Posiadała 
bo wiem charakter swego o jc » : upai ty, sta
nowczy i nieugięty. Komendant b j ł  niezłomny 
w  swoioh postanowieniach i ta tak daleoe, że 
żonę zatraoiła zupełnie pr*y nim wolę i nie 
umiała powziąć w  ni ozem postanowienia. Była
by się z największą przyjemnością zgodził* na 
to, by, ,*k dawniej ojciec, tak dziś oórua rią- 
iz iła  w s»y«tk i*m ; ale Begina była zbyt mło
da, niedoświadczona i  zbyt żyą e j wyob.azni.

Czyż napriykład to mniemane powołanie 
teatralne można było brać poważnie?.. Samem 
przypnszez^niei i  ozegos podobnego ojnieo by.- 
by oię przeraz1? oburzył, on, co utrzymywał, 
że kobieta stworzona tylko do tego, by przę
dła, karmiła dzieci i żyła w  ukryoin; a matka, 
przejęta sposobem myślenia męża, miała nie
raz ochotę wymódz na niej uroozyste przyrze- 
ozenie, ie  nigdy nie wutąpi n deski teatralne. 
Tak, * k  po jej ćmierci B e g :na zostania bez 
utrnym«nia i  opieki... czyż do trudnych waruu-

'k ó w  iyoia, jakie ją ozekało, godziło się dorzu
cać jeszoze ciężar przysięgi?

Rozumu" i szerzej myśląca, pani Harris, 
#pZynę» cokolwiek na zmianę pojęć biednej 
wdowy, podsyoanyob jeszoze camo-mieszoŁan- 
skiemi poglądami p*ni Loysal. Amerykanka 
miała zupełnie odręony sposóL zapatiywaniw 
się na żyuie kobiety: nie uważała małżeństwa 
za jedyny cel jej istnienia; utrzymywała, że 
każda praca przeuie, ozy to fizyjzna, oi.y umy
słowa, byle uozoiwa, jest dla niej odpowiednią; 
mówiła naprzykłai z uwielbianiem o kobietach, 
oddając“ on się medycynie i wyohodzącyoh na 
doskonałyoh lekarzy.

—  Bezwątpienia —  donawała, obcąo złago
dzić wrażenie, jakie podobna mowa wywierała 
na biednej wdowie —  bezwątpienia sad medy
cy .ię pizenoszę dla kobiety nauozyoielstwc. To 
jest sposób do żyoia prawu^-wie aubieoy. Jak
bym chętnie porwała tę uroczą R ig iną , żeby 
się zaięł* kształceniem L ily  i była jej towa 
nsyszbą, po wy ścin za mąż Głraoy i, gdyby nie 

| nie to, że musi matkę pielęgnować!
Ta mewa, • podobna 1 ardzo do u .rzejmej 

obietnicy, dziwni a uspohajałt panią Christen; 
aobrza ją rozważywszy, dodua kilku “dorszy 
do testamentu, w  którym był*, wzmianka o

a ukrytyoh w  głębi starego biurka.

V,

Pani Loysel nie mogła wyjść z pod«iwie- 
ia, ża taka kobieta wykwintna i światowa, a 

: do tego bogata, (kiedy mogła wynająć zamek 
! de Souyray), poprawia raiu na oodziennem pra- 
{w ie  towarzystwie pani Christeu, której wystar- 
uzalo zaledwie na ohłopszą ohałupk^. Tembar- 

i dzioj ją to dziwiło, pon eważ pani H u ria  rzad 
ko bywała w  Tremblearz.

Ne myśl j i j  nawet nie przyszło, że uraysi

uksiisłoony, przyj omna rozmowa bez wiejskich 
ploteczek, i szlachetne ooejśme się, b^dąoe oe- 
ohą dobrego towarzystwa, a którego się i w  
biedzie nie zatraca, daleko wi ;cej pociąga i 
podoba się, niż ozarwone, atłasowe meble, i 
tym podobne wspaniałości, d ro » i płacone u ta
picera, a o Rtóryon cenie dowiadywali s„ę go- 

:i‘ od szczęśliwy oh właśoioieli Próżność i 
śmiesznostki pani Łoysul z początku bawiły 
panią Hwrris, U cz  później stały jej się mezno- 
śnemi, tak daleoe, że me nsiłowała tego nawet 
ukryć, lab nic widziała potrzeby przymuszania 
się do >wej ś t  tatowej grzeoa ości, umująoe1' 
się nudzić z ujmiechem na ustach Pani Loy- 
sel nie darowała jej „ego: pc zdziwieniu na
stąpiła niechęć, zdradzająca się w  niezbyt dla 
Amerykanek przychylnych przypuszczeniach. 
Bomieo końcem, cc można było myiluć o tyoh 
ladziach? Czyż to nie dziwce, że od lat trzech 
wtłęsają się po obcych krajach? Ozyby we 
Francyi zrobił kto ooś podobnego? codzienne 
oboowanie Reginy z t-go rodzaju osobistościa
mi nie może jej usposobić do rogodzenia się 
ze swe 'sm położeniem.

Na dnie tyoh złośliwych uwa~ leżał 
część pr«wdy, i ta. uderzyła Stefana; istotnie 
•aaważjł, z* od pewnego ozasu Begina tapa- 
lała się wieoej, niz kiedy zo l wiek, do rzeo^y, 
niegodząoyob się * fcyrnem i położeniem, jak e 
,ej piaguął '.".pew ló. W  towarzystwie lanien 
Hsrris mówiła tylko o Paryżu, teatrze, przy- 
nunoćjiaoh żyoia artystyoznegn, a za zoliże- 

niem się St«fani», zmieniała przedmiot rozino- 
wy. Biedr.emu obłopou zdawało się, że knują 
przeciw r-iemu spiski.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Teatr hr. Skarbka.
we wtorek 20go października

! T y l “ito w  h o te lu  W ik t o r i a !

Ptasznik z Tyrolu Módiingska fabryka obówia
upe.etka w 3 aktaJi Zellers.

OSOBY:
Księżna ~>huM iwna
Baroaówna AJdlajda ttaip-owi aowa

aio, wep Towcsy Łysakowski 
Hrabia Stsusł*^ Onelski

^ S e b J
Adaji handlera ptaków

G u s ta w  J s o ,  s  
Krysia listenosaka nikowika
*V;hnerk wój1 Klcamsn
Nebel m r. uym Weigel

n  nerkaBóda Mkhlewiciowa

Baecs diie.e sif a początLien 18 wieku

Jutro we środę 
Miłostki, kom. Szutalsra i Pa- 

ziowie królowej Maryuieńki.
W  aatruK tae lk  po finno ile palił 

pan eresy tylko a tnt»k Nismojowski** i

O d r ó ż n i a j  e ie  
prawdę i d  J a ą i !

t a 1 <",eda'> aasłngi ocrinnał 
H. W  H le e iu je  jrefe-f n
wyrób u  n tych mlek iiMcle- 
i.nyct 1 Tak. "fe ->dawa»aeaieia 
żad a ńibrrka *-teh pesaray-tt 
lie i  .  neże 2ą>ia< presry T o 
t e k  is i“m  , w a h le  re  

Wsaećaia do *abycK 
Poleca dę równiiż c Od klejo

ne s prawdaiw'go papieru 
etuego

Jedyne miejsce przedaży 
dla Lw ow a i  okolicy

w hotelu Wihtorja
Największy wybór 

obuwia
męskir go, damakiego, 
diieoięoego wszelkie
go rodzaju najnow
szej mody po cenach 
fabrycznych, najtaniej 
ustknowlohyck _ na 
podeszwie każdej pa

ry  wyciśniętych Rzetelna 
usługa.

Zatada. tanio sprzedawać, dobro rzeuzy by wielo 
sprzedać.

Najlepsze i najkorzystniejsze miejsce zakupna pra
wdziwych petersburskich kaloszy gumowych.

Naprawy bardzo tinio 1 bardzo szybko wykouujeslj

ÓC
"W
t

ts-

wrte

«y#aire -
11 kii

l a > e }  a e w e  ta tk t
t e i  i s Mjlefssych f i «« 1 V'im* pa
pierków v  90 różftycfc óliiffwrfc i.. b 
17t« objetoKŁaek eó 80 ct sa 1.8CI 
lata* p*iy likier.* 8 lUJ sstuk i " ,  

fabryka O y  i a l i e g e  U o  
ś a i e n k i i  f-e w  [ r j o w V  de I 
nabyaa takie w kaailack i uafikack

[T y lk o  w  laotelu W * k t o r ia l

P r a w d z i w o  w t  uh ^ d n ic ,  e u r o p o j  k iO| 
o i i g i o l s b i e  i b r u k i  o l * l i o

3D~%rmw ^ .2 > r m2r
dla salonów, pokoi, kościołów, ołtarzy 

i na ścianę
w aibr/ymim wyborze ro zduniiwająco nisKijft einicb

w a r H H k l  s p ła t y  [w i l e  u m o w y .

Wielu ryeln.m l ozdobne cenniki gratis I franko.
P ortjfc rr do drswi i o len aa pary 

] 15, 1.50 zł. itr1 
F ir a n k i koronkowe po 1.85 ił.

sl. 1.60 ind.
C h o d n ik i  mstr po 38. 86, 30 et i

wjiej.
Nir idlsrny ,-a p a  . 5 a p  na łóżka, 

stoi -, kUd- D Sk dla k, ii KS' 
do p»ór^ży i ni saale.

Osobna działy l  eeztek  eh  i d s l k ó *  
i  m a te r i  I a a  m a k ie  nadtu 
wadliw, sk i jud z uodr wyszłyck 
oywnnow.

Proday PT. -eylelników, by nis 
ł« skawie osoblieie odwidsili

alba iwrónó sif raczyli pisemnie de zaiiądu FILII

M a g a zy n u  „A U  L O IIY R E
L w J w ,  ł y k ‘ T u s k a  4. 

luh w głćwnyn ekłiidzie piat Kapitulny 3.

óó

; - *+&&& ~r " ' :7"

M a la r z  pekoi, ■iazlmlerz Jaworski 
ul. Piekarska 1. 9. 3—4

b  k z  franco, fa-one 1.8 ksiztany 
Z. TO, kalafiory 1.60, pigwy 10), granat; 
8.61 wszelkie towary kolooizini poi ca 
Edward zoi«-wjfei Irlust Br-ffaci 810

4 pekoja, ; sedpokó', ka^.iria dwa wy 
rhody sard* Brsje-owsV» 15, 2-  ?

C ł ł o w i f k  d y e t > n («w a i> i  z n e  
n y  w  i w j i  p r ą *  ją  ć m o że  A d -  
m iu fstr st-yą lulu*. K a n c y i ł>  
żye m o że  1 5 .0 0 0  In s ty tu t  p i a  

; Ł f fć w , Pauaż l l n u e n i n a  O.

2 000 kóp
nzrvkku karpi iz zobetnych teg-r icznego 
tarła 2—4 » L  dłagick ma do sb ;ia te 
ras w jesieni pi tnie 1. zł. 50 ar. za 
kops pi iy stawie Ł%. l a  l  d ób * Zna 
■ó w ip. 7assów zt. kol i tolegr. Czarna,

T e k a i z
stałe

•Marz . iteligentny snajdsie 
zajecie. Stipni-ki, rodzenia sa.

earee

O rz  w ka owocowe sprzedaje Jalias
kr. Bmnicki Pedzaacze p. Stryj. ___

W f h b  den owy, aawite na żwieżem 
maśle ioitaó można w a abonamencie tyl 
ko. w n-lecsarni Dominikańska 7 po ce- 
■ao . nader amiarkuwanycn. * -3

F ic rw s z e  pi»tro 
leaytosciami, tełeion

3 p koję 1 przyna 
u! Sw Zofii 14.

F r a n o n r k a  w fkszta. ma, dobry 
nien lecM odziała .e konwenacy.
n siebie i na mieicia. Ormiańska Nr. t 
drngie piętro fro l, drzwi Nr. 21 od 
13-11 r T  1-2

ra  ty i z a t a  1 dobrego donn z 
ukrńczonn II u  (imn<z rulm, lab resls 
przyjmie handel Karola Baliabann 1-1

Poszukuję

800 do 600 m orgów  w dobrej 
glebie lub admiui itracyi w ięk
szego zaniedbanego majątku 
(1.000 do 2.000 m orgów ) w 
w której bym zaręczył z.i pe
wien umówiony dochód. P ro 
szę o zgłoszenia do p. adwoka 
ta  dra Leona Jekelesa, Lw ów  

Kopernika 18.

- z 5 V S  i  3

j ; s- =  -o S C J  B
b ^ i S  

►” {3 u t *  i U

* 0
1 s "  Ł  s

j a  O.SI! o
g p ‘U 2 ”

!  a «’ I “j “ “ Ą a . -a — ■ V

& * * ilj£•3N c 1 jf
£  i  a S-e-^A . -S
3 8 ]

=3?

— a-c j l 2

0. k. uprzy w. gal, akcyjny

B a n k  H i p o t e c z n y
przypomma, że wszystk:a bęląco  jenzcze w obiega S  p p «  
L i a t y  H ip  o t e c z n e  (n ieprem iowane) wylosowano zosta
ły  dnia k w i e t n i a  1895 a  t e r i t i t n u m  p ł a t 

n o ś c i  I g o  l i s t o p a d a  1895.
Ponieważ od dnia tego dalsze oprocem ow atie tychże 

listów ustało, zwraca sję uwagę P. T. posiadaczów onyctiże, 
aby dalszych kuponów nie odcinali, lecz listy przedłożyli do 

' wypłaty, gdyż w ra«io przeciwnym, w myśl postanowień sta
tutów odcięte dalsze kupony strącone zostaną z kapitału. 

Lwów dnia 15 października 3 896.

Dyi(ekcya
(Przeorak nie bfdzie płacony).

Najlepszą marką jest

G A E D K i >
CACAO

Wszędzie do uabyoia 

Naturalny zapach.
Największa sił* odżywiająca. —  Łatwa do strawienia. 

P. W. haeike i Sk* Berno Hamburg.
Z*m* ipes :i* Oslieyi w.Aedsiej i Lwowa: 3. Rotk i syn ws Lwowie.

mąi
sc r y m n r n w fu le in  is s m o te w y ii  

są najlepisa pi-ce i>r»jr itsłrm paleniu i de o^alaiia i n»j- 
y *i '■ -h ułeeów odpui .dnie.

JŁiule^y Stałe paleni- pr ez e*/* zlme. Nader h lny 
ogień przy nader oszrzydnem opalania L  kie i bardzo iekrs 
uregulrw nie.

Pr.mii ane na 25 e .aw >" Cm iki ; aiia i tranke. 
* <  n e b y e la  w  w sz y s tk le h  le ^ t iy o h  b a s d ló e h  

I i i l a i a  Gd fe n e ma zas ep .twa do lórcta ' proi 
Ch" G irins, fabr żal.p >oćw Bodenbaeć Czsihy

S ia n u w ^ ro  .ta n ie j

M A G A Z Y N
Henryka Schwarza

w Kr akowie, nl Grodzka 13
tstołujący od r. 1836

poleca ar 'esi *ń i *imę.
Materye na suknie, p ła iz ize i pokrycia futer. Płótna, 

Szyrt ngi, Chustki, P ledy Dywany, Firanki i w szelk ie towa
ry w  zakrai handlu bławatneho wobodząie, również

gotowe okrycia damskie.
Zamówj.nia na suknie, płaszcze, w ierzchy do futer itp. 

wykonywają uę dokładnie i punktualnie.
Próbki na iąćm ie, Ceny umiarkowane*

Pr*e* powagi lekarskie zalecane !
chorym i rekenwslencsBtom.

■ ^ 7 ' X  -A .  moje prawoziw e dalmafyńskle
, (  ur< e ls" (BlutwtŁi) rztrwont cisrpksws ut 60 ot. 
kV e d l u e ' : bitłs milutkie, przyjemne 1 ut. 60 ct.

do niibyais w hanilla
A .  róg Srajarowsk i K«źmUi'z. we Lwowie.

Fesiawskie winogrona
kuracyjne szczepu włoskiego co dnia świeże poleca handel

IśPOia Bałłat-ana
Łaskaw e zam ówienia e prow incH  odwrotną po"*zt*.

Ważni) dla choryćn na błędnicę i brakTirwi.
WbJie iłzni. prof. Bil dli. nietyli i 3^30 sie I raznjn-n dodatnio działa, 

jwieli si , go daja do Oirgsnt ma, ktdi«uu brak bwi i dUtegi seieży rsa?ej uiywsć 
prepa.atow żelazny,] .

Takim prapaiateu od S lat w użydb będęcya jt«t

Helia pepionat źelazno-manganowy
dli diroiłych

Helia Saccharat żelazno-manganowy
dla dsieoi

Helia aibi m m t żeliznc-manganowy
dis osób z oiisb^onam trawianiem.

Ceua wulldej flaizli pe 250 gramów ztw.rtpści w-nosi w apteraek moaa-- 
ehii 1 - a .  w  Te 8 prepa-ata bardio łatwe się asymimjg, mają snakemity s u k  
i przewytsaaią pol-bne praparata z1 granicy »nioicia i golsłym skutkiem. Froezy 
prztd -życiem lekarza *apyt.ć.

Główny skład dla Galicji u p. aptekarza Z .  R u c k e -  
r a  we Lwowie.

Do nabycia w wiaytkiob aptekach.

Przenośne ptece (kotły)
w wielkości od 4 0 —350 lioró »  zuwurtosoi zna
komite de getowanla w od y I bielizny, do odpa
rzania pary, de getewanm mięsa I kiołe-iy, do 

przem ysłowych celów k*żdege rodzaje ftd.
O e z i A l l c l  errautla.

Do labyaia p-ata -szystki* npne handle żelaaa. 
G is i> i n ie m a  n aetęestw a  d e i ia r e z a m j  

w p ro s t .
C ^ H R .  G r A R M S

fabryka piec5w żelacnycb, H  ndsnbaeh , (Gsteby).

- V '
N r ''OL %

W lo l^ a  le t e r y i  C nsprneka S i  cen tow a . 
Główna wygrana | Ciągnienie już 7 llstepada.

■ 5 .0 0 0  koron
I ô y po 5U rt. sprzedaj;: SSLSSi M T U S t.

berg i Kreyzi r, Sokal 1 Li tan M. Klarfeld.

■ U d  a la H a .'  ̂ duta iramnrnów- 
n  po zł. 1 sprzedaje handel Bodnara, 
Akad-airka 22. 2-10

K u c e  ■ ' konie s owczej jrelay wla 
nego wyrob«, ńuże, mocne w pasi ■ Jarl 
ne z pasowym lab i lób r«ł po 1.50 situ 
ka. Dwór Łapszyn *r»e*any._____________

Wzywam p Jana Aleksandra 
Dubiawskiego

beiswloosaie mi zwróci! udzielone mu 
dnia 14 b u upowiżnlen.n do -awareia 
wniosków aiakur.cy.tnyc' dla tiwariyitwa 

.Ytctona- w Berlinie. 
Frzestrsegam by nta daó mu żadnyci> 

pisaifdz,'.
M. Halberetarr.,

godne, do sza od 56 litrów 1 i-yó 
białe litra po 84 ct, ozerwene po 80 A, 
B a n s d y k t  M w ftl, wlaśeidel dół* 
tamek G e l i t i e b  przy Gonebitz, Styrrl.

8 buhajków
Oldenburskich z obory zarodowej 
w  Wysooku, p. Surouhów są do

sprzedania.

czyli Biała cierń na żywopłity Jrataegns 
mc logiwa) gatunel nąjsijbcdej rosną, v po 

8. 10 i sl. za 1( 0 sztuk dostarcza
Leśnictwo Z m ó w  iou ćz^-ną

WINO 1 W I
w ł i s n e g e

c h o

W y t
OH IM SZA -  IBm • A  

p » . - .  > ir t im r i  ftuU. i U  r r m< 
1 r,k t r — .6,
I [ .  'erfk Oki a 
IH* Bukiet królewski 1*_

I IT* Z wi.t easuraki ]■ 5. 
z/zimihr; uawnii 

Lw4w uliea Trjku»»Uk*.

B jd ak t i1'  odpow iedzia lny: L a lw ik  M asłowski

Nr.jlepsza 

do zapuszczania podłóg *  fabryki

Fr. Schubntha
Lw ów, Rynek 1. 45.

Ramie i  fabryka FiiaftowikMh w BWej TVak«nńa nar S t Senionlń i S.l iłk a  iH otó i Z o r . a 1 Z  w .. Y*


